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Spisek antyhitlerowski
w Gdańsku

Liczne aresztowania i rewizje na te ren ie  Wolnego Miasta
GDAŃSK. 22. 7. W  zw iązku z wy 

kryciem  sp isku  antyhitlerow skiego w 
G dańsku dowiadujem y się n astępu ją­
cych szczegółów-

J a k  się okazuje w ykrycie spisku 
nastąp iło  Itylko dzięki p rzypadkow i. 
Narzeczona niejaiego B ernarda feche- 
ohorza podejrzew ała go o upraw ian ie  
przem ytu, bardzo często bowiem otrzy 
mywa} on rozm aite paczki, k tó re  przy 
nosili mu m arynarze n emieecy ye s ta t 
ków, zaw ijających do portu  w Gdań­
sku. P ragnąc  odwieść go od niebez-

FRYZARKĘ do METALI
K U P I Ę

Zgłoszenia w nledzie ą 
w godz. 15—18-eJ 

Sosnowiec, Reymonta 80 m. 5

piecz u ego zawodu, prosiła, ażeby za 
p rzesta ł up raw ian ia  przem ytu, na co 
Schechorz odrzekł, że en bynajm nie j 
przem ytem  się n ic zajm uje. A żebf 
zaś lep iej narzeczoną przekonać, o- 
tw orzył jedną z paczek- k tó ra  zawie­
rała mauzery- 

O swoim odkryciu narzeczona Sche 
chorza powiadomiła władzę gdańskie.

k tó re  natychm iast Schechorza aresz­
towały i odstaw iły go do policji śled
ezej.

Równocześnie dokonano szczegóło­
wej rew izji i odnaleziono szei’eg in ­
nych paczek z bronią.

Poddany brutalnym  torturom  przez 
Gestapo Schechorz zeznał, że Da tere  
n ie G dańska znajduje się wiele kw a­

ter zakonspirow anych przeznaczo­
nych d la spiskowców i wyda} nazwi­
ska  w spółtow arzyszy.

Zarządzono natychm iast rew izje w 
ea}ym mieście, i w rezultacie w ykry­
to 20 kw ater spiskowców oraz zmde- 
zion o wiele broni k ró tk ie  syst „M a. 
user“. A resztow ania i rewizje trw ają  
w dalszym  ciągu.

Straż gdańska walczy
z p o l s k im i  d z i e ć m i

GDYNIA, 22. 7. W  dniu 22 bm . w go 
dżinach popołudniow ych straż g ran iczn i 
gdańska aresztow ała w okolicy Polesziia 10 
chłopców Polaków , którzy obozowali pod 
W ierzyca w pow. kartuskim . Istnieją uza 
sadnione przypuszczenia, że chłopcy w 
czasie wycieczki zbłądzili i znaleźli s 'ę  na

terenie W olnego M iasta Gdańska. W szyst­
k ich  chłopców wsadzono do sam ochodu 
policyjnego i odwieziono do w ięzienia śled 
czego w Gdańsku.

P o licja  gdańska ogłosiła kom unikat o- 
ficjalny, w którym  podaje jakoby w czas’c 
tran sp o rto w an ia  aresztow anych chłopców 
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Nowy plan ataku
I tym razem  sz tuczka  s ię  nie uda

LONDYN, 22. 7. Od p a ru  dni — 
pisze dalej ,,Tim es" — w tem dynie śei
śle obserw ow ane są przem iany 1‘inan 
sowe zachodzące w Gdańsku- Złote po 
krycie guldena zostało w ostatn ich  
m iesiącach zm niejszone i obecnie do­
chodzi do ustawodawczego m inim um . 
Równocześnie u k ry te  rezerwy zostały 
bardzo znacznie powiększone. Jeśli 
proces ten  będzie trw ał i dopuści sie 
aby zjote pokrycie jeszcze dalej zo s ta -, 
Jo obniżone, to w ystąp ią  w yraźne oz­
n ak i pozornych finansowych trudno­
ści, na mocy których będzie wystoso­
wane zaproszenie dla uzyskania  szyb 
k ie j pomoey zzew «ątrz — pisze ,-Ti­
m es4’ — każąc się domyśleć, że Gdańsk 
zwróci się o tę pomoc do Berlina. Ca 
ły ten proces i jego ew entualne sk a t 
ki są  w Londynie bardzo ściśle obser­
wowane.

„D aily Telegraph’, slw ierdzając na wstę

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  i sKótnych  „POMOC” 

SOSNOWIEC, ul. 3-}0 Maja 31
Czynna 11—1 i 5—3 pp., w święta 11—1

Tel. 61 609

p ic doniosłość w izyty Ironside w W arsza­
wie oświadcza, że w izyta ta dała praktycz 
ne dowody zdecydow ania W . B rytanii wy 
pełn ien ia swych zobowiązań, a także nawo 
łu jąc rząd bry tyjski do jak najszybszego 
udzielenia Polsce pożyczki twierdzi, że s ‘l- 
na Polska jest nie do zastąp ien ia jako  u- 
zupetnienie w łasnej siły W . B ry tau ij i o 
świadcza nsatąpnie na tem at deklaracji nie 
m ieckiej, co następuje:

Rzecznik niem iecki oznajmił!, że rządi 
niem iecki nie uw aża, aby zagadnienie gd > i 
skie należało do zagadnień, które mogą 
być rozw iązane przez wojnę. Ale deklaracja 
ta staje i4 ę dopiero ja sną  i przejrzystą 

przez dalsze tw ierdzenie, że Niemcy wciąż 
nalegają na bezw arunkow y pow rót Gdań­
ska do Rzeszy.

T rudno  zrozum ieć —  pisze „D aily Te 
leg raph ' — jak  te dwa poglądy uznawane 
są przez rząd n ien reek i jako w zajem nie 
godzące się. Jeśli Niemcy nie pragną wej 
ny lub n ie oczekują wojny z ra c ji Gdań­
ska , to  napew no nikt inny nie ma powo 
dów pragnąć jej lub oczekiwać. Ale prze 
cież Niemcy i tylko Niemcy uczynili z 
Gdańska zagadnienie zagrażające pokojo­
wi europejskiem u, zagadnienie, o którym  
jeszcze w lutym  zeszłego roku H itler o- 
św iadczył w yraźnie, że wogóle nie istnieje 

Powody wczorajszego ośw iadczenia w  
B erlin ie pozostają niejasne. Jeśli oznacza 
ono, że Niemcy postanow ili zainicjow ać 
pewne odprężenie, to należy pam iętać że 
jedynie Niemcy mogą w tym względzie po 
wziąć inicjatyw ę.

C fv o f"o f» «  w
a ip a ź m la  rolrowcrnlo

znaleziono w samochodzie futerał rewoiwe 
rowy, do którego żaden z aresztowanych 
nie przyznał się.

L E K A R Z  - D E N T Y ST A

ROZALIA GLIftSON
SCHMlEDELUWA
powróciła i przyjmuje

D Ą B D R O W A  GÓRn IOZA
Sobieskiego 31 a  — tel. 68-273.

L E K A R Z

Dr. “  
moi. II
powrócił i przyjmuje

RZ YM, 22. 7. W Rzymie r  nc-szjy 
się dziś pogłoski o poważnym  zasła- 
btpęciu Stalina. W edług pogłosek tych 
choroba dyk tato ra  rosyjskiego jest je­
dnym  z ważniejszych powodów prze 
w lekania rozmów francusko-angielsko 
sowieckich.

J a k  słychać pogłoski powyższe wy 
szły od osób, k tóre w tych dniach po­
wróciły do W ioch z Rosji Sowieckiej

LONDYN, 22. 7- Rząd angielski wy 
sja} wczoraj do amba«odora W. B ryta  
iąii w Moskwie, Seedsa nowe in struk ­
cje w celu podjęcia dalszych rozmów 
z Mołotowem.

Jednocześnie angielsk i w ysłannik 
dyr. S trang , zwrócił się do prem iera 
sowieckiego M ołotowa z prośbą o 
wyznaczenie term inu uewej konteren
?ji.

Choroby wewnętrzne, kobiece 
i położnictw o

d ą b r o w a  g ó r n i c z a

Sobieskiego 31 a — tel. 68-278.

Po trudzie znoju, 
Gdyś slaby, lichv, 

Szukasz nap.) u
Pij piwa Tychy
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Niemcy ciągle Jeszcze łudzą się
że Gdańsk uda im się wziąć bez wojny!

PARYŻ, 22, 7. Bardzo silne wraże 
Me na Zachodzie wywojało energicz­
ne oświadczenie m arszałka Śmigłego- 
Rydza w spraw ie Gdańska. Zwrot, ie  
Polska będzie bronić Gdańska, nie o- 
glądaiąc się na żadne intrygi i  groź­
by, wywołał jak  najkorzystniejsze 
wrażenie w kołach międzynarodowych 
T rafnym  jest także określenie Mar­
szałka: ,,Albo wolny Gdańsk, albo nie 
unikniona wojna powszechna’*.

W odpowiedzi na enuncjację tnar- 
izalka Śmigłego - Rydza niemieckie 
m inisterstwo propagandy wezwało do 
siebie wczoraj wszystkich koresp >n- 
dentów zagranicznych i oświadczono 
im że koła urzędowe Rzeszy obstają 
przy swoim pierwotnym punkom wi­
dzenia w sprawie Gdańska. Znaczy to, 
że musi wrócić do Rzeszy (!) Dane, 
przedstawicielom prasy zagranicznej 
także do zrozumienia, że kanclerz Hi­
tler ni® pójdzię na żaden kompromis, 
gdyż jest przekonany, że spraw a Gdań 
ska zostanie załatwiona bez wojny(H 
gdyż — zdaniem jego — wywołanie 
,wojny o Wolne Miasto o tak  w ybit­
nym  charakterze niemieckim byłoby 
prawdziwym absurdem (!) Spraw a 
wszakże — jak  tu podkreślono —- nie 
iest pilna (?) i Niemcy mogą pocze­
kać choćby jeszcze k ilka  miesięcy.

PRZYGOTOWANIA
GDANSK, 22. 7. „Danziger Yorpo 

*tcn’‘ przyznaje że w ostatnim czasie

przyjęto do policji gdańskiej około 4 
tysiące ludzi, którzy rozlokowani zo­
stali po szkołach. W związku z tym 
krą^ą pogłoski, że ponieważ w dniu 
6 sierpnia kończą się w Gdańsku wa­
kacje szkolne — po 6 sierpniu planowa 
na jegt w Gdańsku jakaś akcja (?)

Na terenie W. M. Gdańska zauważono 
w tych dniach mniejszy oddział artyla 
rii w mundurach niemieckich.

GDANSK, 22. 7. Prace nad  umo­
cnieniem W. M. Gdańska prowadzone 
są w gorączkowym tempie. W dniu 18 
bm.odbywały się pod Wrzeszczem

ćwiczenia artylerii polowej. Obecnie 
prowadzi się również roboty fortyfika 
cyjne pod Sopotami, gdzie ustawion o 
liczne baterie przeciwlotnicze. U Wi- 
słoujścia pod Schiewenliorst wykopać 
no rowy strzeleckie i ustawiono gór­
skie baterie.

1111 1
I 111

Ciekawa ankieta Instytutu Badań Opinii Publiczne!
PARYŻ 22. 7 W  Paryżu powstał 

1 stytut Badania Opinii PubłY /nej.
t to filia amerykańskiego insty tu ­

tu, kierow ana przez najw ybitniej­
szych uczonych Francji.

Pierwsze odpowiedz i na ankietę, 
przeprowadzoną równocześnie w A- 
mervce, Anglii i Francji, wykazały 
że państwami najwięcej niepopularny 
mi w trzech wielkich demokracjach za

ciiodnich są: Niemcy—70 p ro c , Wło­
chy- -10 proc., Rosja — 5 proc- ’

Mężowie stanu najbardziej zniena 
wodzeni są: 1) Hitler, 2) Mussolini, 3) 
Stalin 4) Franco, 5 Ciano.

Osobistości cieszące się największą 
sympatią: 1) Roosevelt, 2) Eden, 3) 
Chamberlain, 4) Daladier 5) Churchill.

Publiczność am er 'k ań sk a  usegre- 
gowała odpowiedzi w skali procenta-

Sstórąg  / ą  p o s t gtSx.lto  „ / g m p c ^ l e  H J M e c a "
PARYŻ, 22. 7. Przed sądem pary­

skim rozegrała się głośna sprawa % 
oskarżenia prywatnego naszej rodacz 
ki Poli Negri przeciwko jednemu z ty  
godników paryskich, który ją  posą­
dzał o sym patie hitlerowskie. Świet­
na nasza a rty stka  zaskarżyła wspom­

nianego redaktora o zniewagę domaga 
jąc się odszkodowania w sumie milio 
na franków . Sąd jednak przyznał Jej 
tylko 10.000 franków, udzielając nato­
m iast znakomitej naszej rodaczce P e ł­
n e j  satysfakcji moralnej, wywodząc 
w  motywach ayyroku, że Pola Negri,

iak świadczyły o tym złożone akta, 
nie odnosiła się do H itlera z sympa­
tią, lecz wręcz z nienawiścią, przy 
czym sąd orzekł, że określenie ,,sympa 
tia Jo H itłera‘1 mogło uchodzić słusz­
nie za zniewagę- To też głośny ten 
proces Pola N^gri wygrała.

wej w następującym porządku: 1) 
C hamberlain — 27 proc. 2) Eden -13  
pioc. 3) Daladier—4 proc., Mussolini 
3 pi oc., H itler 2 p ro c . kroi Gustaw 
szwedzki 2 poc- Bęck 1 proa

Powstrzymało się cd wyrażenia «•* 
pimi 40 proc. biorących udział w an- 
k ecie.

Kto wygra! era loterii ?
WARSZAWA, 22. 7. W . w czorajszym  

ciągn ien iu  Państw ow ej Loterii padły nastę 
pujące wygrane:

100.000 zł. na nr 16265.

20.000 zł. na ar. 53929

15.000 zł. na nr. 88465 106416

10.000 zł. na nr. 75438 108955 12045#
123821.

5.000 zł na nr. 25486 57115

2.000 zł. na nr. 16061 39549 61630
15847 77846 104342 116798 116105 15083#
161007.

ADAM CZEKALSKI

DROGI PODZIEMNE
POWIEŚĆ SENSACYJNA

82)
Policjant wybuchnął śmiechem.
— No, takim głupim nech mnie pan 

aie robi — powiedziały— Cży pan  wi­
dział podobnego naiwniaka, który by 
pozbywaj się dwudziestu tysięcy dla- 
łego tylk°, aby sobie zrobić przyje­
mność zobaczenia pana w więzieniu?

— Nie wiem. dlaczego to zrobiono, 
ale jestem przekonany, że tak  to 
wszystko się odbyło. J a  nie jestem 
niczemu winien.

— Przekonanie, to mało, panie 
Biernacki. Tu potrzeba dowodów. Po­
wiedział pan, że przywiezione z banku 
pieniądze oddał pan dyrektorowi Kor- 
fowi w obecności Koszelaka.

— Tak- to prawda.
— A co będzie, jeżeli ci dwaj ludzie 

zaprzeczą temu?
— To niemożliwe. Jakże mogliby 

w oczy zaprzeczyć prawdzie?
Policjant wzruszył ramionami z 

politowaniem.

— Upiera się pan wciąż przy tym, 
co jest najzupełnie bezsensowne. N ik t 
w to nie -wierzy. Sprawiedliwość, panie 
Biernacki, lubi posiłkować ię tylko 
faktam i stwierdzonymi i dowodami. 
A tych pan nie ma.

— Skąd p a n  o tym może wiedzieć, 
skoro nie badałeń dotychczas świad­
ków, na  których ja  się powołuję.

— Powoli, powolj, zbadamy i tych 
świadków. Na wszelki jednak w ypa­
dek, jeżeli pan zaiwanił te tysiące, 
przyznaj się pan, a będzie to dla niego 
obilieznością łagodzącą.

Biernacki czuł się Już tym nagaby­
waniem od godziny tak zmęczony, ża 
tym razem nawet nie odpowiedział. 
Uważał to za najzupełniej niepotrzeb­
ne Choćby nawet miał wymowę św. 
Jan a  Złotoustego, nie przekonałbym 
pewnie tego człowieka, który się uparł 
przy swoim i usiłował wmówić w nie­
go przyznanie się do niedopełnionej 
winy.

Nie otrzymując żadnej odpowiedzi 
na ostatnią swoją radę, komendant 
zgarnął akta. wsadził je pod pachę i 
następnie powiedział na odchodnym:

— Idę przcs|uchać świadków, któ­
rzy m ają uitakć pańskie alibi. Niech 
pan tu więc zostanie w n a i’epszej my­
śli, że wszystko będzie dobrze, o do 
świadkowie zezn.ją tak, jak  pan  by 
sobie ż y c z y ]

— A wychodząc, polecił jeszcze dy­
żurnemu policjantowi:

— P atii. Frąeowiak, zaprowadź 
pan podejrzanego do aresztu.

Kom ord ant wt szedł ’ udał się bez­
pośrednio d> dyrekcji zakładom K ar­
ia  Obu świadków, ;>a k t ' -yeh z taką 
ł . wnością ;m aołjw ał się Biernacki, 
zastał na miej- k i i kazał się zgfnsić do 
Korfa. Niebav.s: i ty ł  już w jego ga­
binecie i siedział naprzeciw miejsco­
wego dygnitarza

— Przepr t-zam- że pami d3Trckto- 
rowi zabieram c e n n y  czas, ale sp rawa 
urzędowa wymaga ode mnie zjaw ienia 
się tu taj f— za zął komendant. — N a 
skutek doniesienia panów do proku­
ratora został aresztowany Stanisław 
Biernacki posądzony o zdefraudowa- 
nie 20 tysięcy złotych.

— Owszem, to prawda
— Oskrżony powołuje się 11 n to, ż«

po przywiezieniu pieniędzy z banku
wręczył je osobiście panu w obacnośa 
pana Koszelaka.

— I  to również prawda.
— A zatem nie ma tu miejsca żad 

na defraudacja?
— Gorzej, tu  ma miejsce kradzież 
Mina komendanta wyciągnęła «i<

mocno w niezrozumieniu. Nie pojmo 
wał nic z tego, dlatego poprosił, ab] 
K orf opowiedział mu wszystko szcze 
gółowo.

— Otóż, proszę pana. było to tak  -  
zaczął K orf. — Pan Biernacki poje 
chał z czekiem do banku i i odjął tan 
20 tysięcy złotych na w ypłaty robotni 
ków. Pieniądze te przywiózł i wręczy 
mi je w tym oto gabinecie, przy czyn 
był obecny pan Koszelak. J a  pieniądz, 
odebrałem- policzyłem i schowałem d< 
tej oto szuflady. — W tym miejsc i 
K orf odsunął jednę z szuflad biurkj 
i  wskazał ją  policjantowi. — Do te; 
pory wszystko było w najlepszym po 
rządku i zgodzie z tym, co panu opo­
wiedział Biernacki. W godzinę póź­
niej ja  wyszedłem do fabryki i przez 
zapomnienie zostawiłem zarówno gabi 
net, Jak i biurko otwarte. Kiedy wró­
ciłem — pieniędzy na swoim miejscu 
nie było. v

d. c. n
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DLACZEGO 
z POŁUDNIOWEGO 

TYROLU
wydala się cudzoziemców?

F ak t. Ż3 H itle r  zgodził się na w y­
siedlenie Niemców z południow ego 
T yro lu  względnie na  italizacię tych, 
k tórzy  zechcą tam  pozostać, je s t  jesz­
cze jednym  dowodem, jak  bardzo płyn 
nym  i zm iennym  jest program  hitle­
row ski zarów no w swoich hasłach i 
m etodach.

P ierw szy  punkt p rogram u narodo- 
wo-socjalistycznego brzm i: „Dom aga­
my Bię połączenia w szystkich N iem ­
ców w jdnym  w ielkim  państw ie nie­
mieckim na podstaw ie hasła o p raw ie 
narodów do stanow ienia o sobie". H a ­
sło to przejęte z program u W ilsona 
ztało się narzędziem , k tó re  umożliwiło 
H itlerow i zajęcie A ustrii, pierwszy 
rozbiór Czechosłowacji przez oddziele­
nie obszarów niemieckich i zabór K ła j 
Pedy. Ten  p u n k t program u narodowo 
socjalistycznego znalazł zastosowanie 
w tosunku do państw  słabszych ńio 
mogących się skutecznie bronić. Jesz­
cze w obecnej chwili sp raw a m niej­
szości niemieckich stanow i narzędzie 
nacisku hitlerow skiego n a  W ęgry i 
Rum unię. N atom iast zrezygnowano z 
tego hasła na rzecz p a rtn e ra  silnego, 
k tórym  są W łochy, których współdzia 
lanie jes t w obecnej chwili bardzo 
«enne-

H itle r godząc się n a  pozbawienie 
/ ra w  Niemców Tyrolskich zrealizował 
swoje przyrzeczenie, że Brenner bę­
dzie stanow ił zawsze granice między 
Niemcami i  W łochami i dzięki tem u 
M ussolini uzyskał po dłuższej przer­
wie pierwszy większy sukces na tere­
n ie  w spółdziałania z silniejszym  i bar 

żarłocznym  partnerem  niemiec- 
t-un. Mówi się o tym- że opróżniono

,.z mdność niem iecką obszary m ają 
.mowie teren kolonizacji dla koloni­

stów z Piem ontu i że Tyrol Południo­
wy stanie się jedną z najw ażniejszych 
siedzib włoskiego przem ysłu wojenne­
go dzięki obfitości sił wodnych w tam  
mjszych okolicach i górzystem u terc­
jow i stanow iącem u pewne zabezpie­
czenie przed atakam i pow ietrznym i.

Dla celów politycznych poświęcił 
H itler ludność niemiecką, k tóra miesz­
k a ła  w T yro lu  conajm niej od tysiąca 
lat.

M niejszość niemiecka w Południo­
wym T yrolu  należała zawsze do tra k ­
towanych najostrze j, m iała najm niej 
praw  z pośród wszystkich mniejszości 
niem ieckich. Stało się to wbrew zapew 
njeniu włoskiemu, danem u w roku 
1919. że będzie się stosowało we W ło­
szech bardzo liberalną politykę w sto­
sunku  do m niejszości, Niemcy nigdy 
nie opierały  się przy urzeczyw istnie­
niu tej obietnicy, a  po dojściu H itle ra  
do w ładzy los Niemców tyrolskich po­
gorszył się w sposób bardzo wyraźny. 
M łodzież niemiecka je s t wychowywa­
na  w duchu włoskim  i w  szkołach wjo 
skieh, a szkoły niem ieckie naw et p r y ­
w atne są  zakazane. Język  niemiecki 
n ie m a dostępu do urzędów i sądów. 
0>*ędowych obwieszczeń n ie ogłasza 
tfię w języku niemieckim. N ak łada  się 
szczególnie ciężkie podatk i na niemiec

S tr. V .

Właściwa przyczyny sporu
japońsHo-sowleckiego

Szereg pism  angielskich w yraża 
opinię głębokich i zasadniczych p rzy ­
czynach istniejącego sporu japońsko- 
sowieckiego. Zdaniem  prasy  angiel­
skiej, głównym punktem  sporu m iędzy 
obu państw am i jest 

PRAW O DO RYBOŁĆSTWA N A  
WODACH KOREAŃSKICH.

J a k  u trzym ują  w Anglii, z a trz y m a n e

tych terenów rybnych przez Japonię 
stanow i dla n ie j spraw ę o dużym go­
spodarczym  znaczeniu. W ypływ a to 
stąd, że ryby stanow ią podstawowe 
pożywienie dla stum ilionow ej ludno­
ści japońskiej. Ryb i bardzo wiele 
ich przew rotów nie eksportu je się z 
Jap o n ii wogóle, całe bowiem ogromne 
i obfite połowy idą na potrzeby wo-
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-NOWE ŁO D Z IE  PO D W O D N E N IE M IE C

Niemcy dążąc do zrów nania ton a- N a zdjęciu —■ nowa niem iecka flo
żu swych łodzi podwodnych z Anginą 
w przyspieszonym  tem pie budują "co­
raz to nowe jednostk i morskie.

Na szpaltach pism

ty lla  podw odna: ‘’W eddiugen ’
ar

wn ętrzne, gdyż Japończyk w przeci­
w ieństw ie pn. do Polaka je ryby co  
dziennie
ZACZYNAJĄC o d  d z i e c i ń s t w a  

A KOŃCZĄC W Pó ź n e j  s t a ­
r o ś c i .

W  Polsce dzieci w szkole otrzym ują 
na  drugie śn iadanie  bułkę z mlekiem 
— w Japon ii smacznie przysmażoną 
świeżą rybę. Japończyk w ybierając 
się w podróż nie zabiera pomarańczy, 
ale naczynie z karpiem na zimno, co 
należy do dobrego tonu i je s t ogólnie 
p rzy jęte. Robotnik w przerw ach w 
pracy zam iast papierosa w yciąga » 
torby i zajada pysznie wędzoną rybę 
Żołnierz japoński w  jednej rę°e trzy- 
m a karabin, drugą zaciska wokół s* 
szonej ryby. Takich przykładów moż- 
naby przytoczyć dużo. Kto wie jednak 
czy Ja p o n ia  tak pilnie strzegąc swyeb 
terenów rybołówczych nie doświad­
czyła, że w łaśnie dzięki pokarm oa 
rybnym  Japończyk nabiera tyle en®* 
gii, sił i zdrowia.

ŻE NIM I CAŁY ŚW IAT ZADZI 
W IA I ODNOSI W IE L K IE  

SUKCESY.

« f f  T Y L K O  G0AW SK!
,,Kurier Poranny' zamieszcza interesują 

cy artykuł na temat że nie tylko sprawa 
gdańska jest zapalnym punktem Europy.

I  „Sprawa Gdańska jest bowiem tylko jeJ 
Snym z licznych punktów które znajdują się 

na lin ii programu agresji niemieckiej i nie. 
leży w interesie ani polityki ogólnoeuropej 
sikej ani polskiej pomijanie tego faktu.

Jeżeli aktualnie mówi się głównie o Gdań 
[sku to dlatego, że Gdańsk wydaje się punk 
Jem wyjściowym w obecnej taktyce Rzeszy 
iCO jednak nie znaczy, że ten punkt może być 
.każdej chwili przerzucony gdzie indziej, a 
z drugiej strony po przekroczeniu go nawet 
w Gdańsku Rzesza przystąpi przecież na pe 
wno do natychmiastowego atakowania dal 
szych przewidzianych przez nią pozycyj.

Byłoby dużą naiwnością sądzić, że 
[Gdańsk jest już ostatnim i jedynym marze 
[niem niemieckim. Plany Trzeciej Rzeszy się

kich chłopów, sprow adza się natom iast 
kolonistów  południowych W łoch, tak, 
że Bolzano, dawniejsze Bożen, jes t o- 
be-cnie miastem o większości włoskiej.

W  swoim czasie, ja k  mówią, dr. 
Goebbels m iał zam iar poruszyć spraw ę 
Niemców we Włoszech, ale incjatyw a 
ta  spotkała  się ze sprzeciwem F iih rera  
i n ie  doszła do skutku. Obecnie poło­
żono krzyż na spraw ie Niemców tyrol 
skieh. F a k t ten ma wielkie znaczenie 
w ykraczające poza ram y lokalne, gdyż 
może wzbudzić wątpliwości wśród in ­
nych mniejszości niemieckich w sku­
teczność przyrzeczeń i opieki B erli­
na.

Z południowego T yro lu  w ydala się 
obecnie cudzoziemców, czyni się to w 
tym  celu. aby nie byli św iadkam i w y­
pędzenia ludności z ziemi, na k tórej 
od wieków przebyw a. j-  Y

n- m.

gają znacznie dalej i o tym uikt w Europie 
zapominać nie może.

Terenem apetytów niemieckich jest prze 
de wszystkim cała Europa Środkowa, którą 
kierownictwo dzisiejszej Rzeszy uparło się 
uważać za jej osławiony ,.Lebensraum‘. 
Wszystko, co znajduje się na obszarze na 
szej części Europy co ma tu charakter sa 
modizelny i ustabilizowany — stanowi d'.iś 
przeszkodę dla zaborczej ekspansji niem'ec 
kiej i wszystko — wedle jej planów— w!n 
no być zmienione i poddano jej rozstrzyga 
jącym wpływom. Należą tu  zarówno Wę 
gry jak i Rumunia, Jugosławia i Bulga

ria. Pośrednio i bezpośrednio na granicy 
każdego z tych państw istnieją ogniwa U 
palne.

Ale czy tylko tam? Czy Rzesza nie posła 
da równie agresywnych zamiarów na zachi 
dzie Europy? Czy mógłby się znaleźć opty 
mista gwarantujący spokój na granicy fra» 
cuskiej? Czy Strasburg nie leży na linii tm 
pełnie oczywistych zamiarów niemieckich! 
Czy należy zapominać o stosunku Rzeszj 
wobec Danii? Czy wolno pominąć plany nic 
mieckie sięgające na wschodzie aż po U" 
krainę? Czy mamy wreszcie mówić o dak 
kich planach kolonialnych Rzeszy*.

Pokój z a p e w n i o n y ? !
Optymizm prasy angielskiej

P ra sa  angielska optym istycznie o- 
cenia obecną sytuację europejską. Sze 

Ireg dzienników  ,.p rorokuje", że ani w 
roku  bieżącym a ni w przyszłym  — woj 

|n y  n ie będzie.
P ism a pow ołuią się przytym  n»

I szerptr zjaw isk ekonomicznych oraz 
5 n a  głosy polityków  zagranicznych.

Szeroko specjalnie cytow ane jest 
zdanie m arszałka włoskiego, Enrico- 
Caviglia, wybitnego wodza z czasów 
w °jn y światowej.

— .,N aród w łoski — powiedział 
marsz. Caviglia — wierzy, że wojny 
nie będzie. Żyje norm alnym  trybem , 
nie zaniepokojony bynajm nie j alarmu, 
mi i posunięciami polityków  m iędzyna 
rodowych.

Ja k o  drugi z argum entów pokojo­
wych przy taczana jest sy tuac ja  n a n °  
w ojorskiej W all-S treet. M ianowicie 
g iełda now ojorska w ykazuje obecnie 
s ta łą  tendencję zwyżkową, co ocenia 
sję jako  oznakę uspokojenia i do­
brych horoskopów na przyszłość.

Mimo tej fali optymizm u, Anglia 
nie) p rzesta ła  bynajm niej in tensyw ­

nych zbrojeń i p ropagandy  obronnej. 
Nad Tam izą pam ięta się, że ,,str»  

żonego P a n  Bóg strzeże”.

KING - HALL N IE  ZANIECHA  
..KORESPONDENCJI4’

Publicysta angielski S tephen King 
-H all zaprzeczył stanowczo pogłoskom 
jakoby rząd angielski na interwenc ję 
am basadora angielskiego w B erling  
prosił go o zaniechanie rozsyłania b 
stów  osobistych do obywateli niemi* 
ekieb.

 oOo------

ANGIA POMOŻE TURCJI 
UFORTYFIKOWAĆ DARDANELE

„E vening  S ta n d a rt"  donosi, ir 
rząd angielski zobowiązał się w trak ta  
cie z T u rc ją  udzielenia je j pomocy 
przy fortyfikow aniu  D ardaneli.

K orespondent dz ienn ika  donosi, 
że A nglia  udzieli Turcji nowej poży 
czki w  wysokości 20 milionów funtów 
n a  zakup potrzebnych do tego cele 
m ateriałów .
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W krainie radości dzieci
na koloniach w Bukownie

Około 900 dzieci dziewcząt i chłopców ko 
fzy*ta w tym roku z kolonii letnich w Bu 
kownie. Osoby, które jadą ua wycieczki do 
Bukowna, niech wstąpią na chwilą niech 
Sobaczą prawdziwy pałac dla dizeci. — 
iWśród cienistego lasu w pobliżu rzeki Stoły 
w okolicy suchej, z oazami piasku buja so 
hie dzieciarnia przeważnie najbiedniejsza, 
nigdy w domu niedożywiona.
NA PIERWSZY TURNUS POSZŁY DZIEW 

CZYN KI.
W piątek, dnia 21 lipca p. wiceprezydent 

Almstaedt, w towarzystwie naczelnika wy 
działu zdrowia dr. Trąbczyńskiego i ławni 
ka magistratu zarządził lotną wizytacją do 
mu wypoczynkowego dla dzieci w Buków 
nie. Auto stanęło na szosie a komisja udała 
tńo w głąb lasu do dzieci. Na pierwszy rzut 
oka uderza nadzwyczajna czystość dookoła 
pawilonu. Na wspaniałej werandzie. chro 
uionej od upałów odbywał się właśnie obiad 
420 dziewczynek spożywało danie po daniu 
) mimo tego był spokój cisza, a niefrasobli 
wa swoboda.
WYCZUŁO SIĘ, ŹE JEST RĘKA, KTÓRA 
MĄDRZE I KARNIE KOLONIĄ KIERUJE.

Kierownictwo wychowawcze na sposób 
harcerski sprawuje prof. Bogusław Jakubo 
wicz naucz, liceum pcdag> Kierownictwo ad 
m inistracyjne ma w ręku z urzędu urzędnik 
Wydziału opieki społecznej p. Jan Kisiel. Ku 
chnią zajmuje tsę 1 kucharka i 11 pomoc 
n ic . Wychowawczyń jest 8 w tym 6 nauczy 
cielek. Na każdą więc nauczycielkę wypada 
po 50 dziewczynek. W kuchniach w magazy 
nach w sypialniach wzorowa czystość 

W PROST PEDANTYCZNA.
Sypialnie to prawdziwe salony. Gdyby ko 

łonie m iasta Sosnowca zwitdzały najbar 
dziej kulturalne narody zachodu stwierdzić 
by musiały że Zagłębie świeci najpiękniej 
szym przykładem dobrej organizacji urzą 
dzeń kolonijnych, ładu i porządku a  prze 
cież to wszystko dla najbiedniejszych dzh# 
ci robotniczych, tej warstwy 
KTÓRA JEST ZRĘBEM NASZEGO ODCIN 

KA PRACY.
Był piątek. Cóż dzieci miały na Obiad? — 

# a  pierwsze był barszcz biały z ziemniaka 
żul, na drugie ryż słodzony, na trzecie po 2 
mięso. Dwa razy dziennie dostają do chlftba 
jajka. Sześć razy w tygodniu m ają dzieci 
tnasło lub smalec a więc dostateczną iiość 
fluszczu odżywczego.

Ży w i  s i ę  d z ie c i  4 r a z y  d n ia .

Na moje usilne zapytania, czy która 
dziewczynka nie pragnie coś jeszcze więcej 
zjeść każda ze śmiechem odpowiadała, że 
jest bardzo dużo do jedzenia i i  zjeść wszyst 
kiego nie można. Chętnie widziały by dzie 
ci maślankę lub kwaśne mleko. Wprawdzie 
dostawa m aślanki na 420 dzieci jest pra 
wie niemożliwa, jednak i w tym kierunka 
zrobi się próby, bo dzieciom trzeba dogo 
dzić. Wzorowa higiena doskonałe odżywia 
nie oto cechy nowych kolonij miejskich. 
OPIEKA SANITARNA URZĄDZONA NALE 

ŻYCIE.
Przy dziewczynkach stale przebywa lekar 

ka miejska dr, Wasilewska. Od pierwszego 
fipca było porad lekarskich 40. W sali szpi 
łalnej było 3 dzieci. Porady lekarskie obej 
mują jedynie potłuczenia kolan, stóp. Tros 
kliwą opieką otacza się dziewczynki w U 
lach 13 i 14 lat. Są dzieci w okresie dojrzę 
wania, wymagają one dużej troskliwości 
i odpowiedniego pouczenia, czego matki w 
domu nie zawsze im dać mogą.

O godz. 7 pobudka, o 21 sen. Na sen 
jest przeto 10 godzin. Ponadto przymusowy 
wypoczynek, godzina po obiedzie. Czis 
przed i poobideni spędzają dzieci swobodnie 
w lesie i na kąpieli. Godziną wychowaw 
czych rozważań jest codzienne ognisko koło 
sztandaru. Wszystkich grup jest osiem. Każ 
da  grupa stara się na ognisko przygotować 
jakiś występ, jakąś imprezę.

NIC SIĘ DZIECIOM NIE NARZUCA. 
Dziewczynki same wśród lasu obmyślają 

jakąś rzecz, a za udatny skecz, śpiew dekla 
mację dowcip otrzymują od współtowarzy 
jzek rzęsiste oklaski.

TUTAJ TAKŻE REGULUJE SIĘ RÓŻNE 
SPRAWY.

Na końcu przed modlitwą jest raport. 
Dziewczynka postawiona do raportu musi

się sama oskarżyć i uznać czy postępek był 
dobry czy nie, czy skrzywdził drugą ko’a 
żankę czy jej nie skrzywdził. Starsze dziew 
czynki uprawiają naukę strzelania z wialró 
wek
JEST TO NOWOŚĆ NA OBOZACH WYPO 

CZYNKOWYCH,
Specjalnych kar obóz niezna. Ambicja, 

przekonanie, konieczność współżycia regum 
ją  wewnętrzne stosunki. Tyle byłoby ze 
stron dodatnich na koloniach. Ale są i bo 
łączki o których trudno nie powiedzieć. A 
powiedzieć o tym trzeba gdyż niezadługo 
przyjadą na letnisko rhłopcy. Otóż — nie 
które m atki wysłały dziewczynki z wszawi 
cą. To już być nie powinno. Każda matko 
w inna być na tyle troskliwą, że by dziecko 
wyjechało czyste. Jakiś ręczniczek i  szmat 
ka do obcierania naczyń jest także potrzeb 
na. Szczoteczka do zębów jest konieczna, a 
kosztuje ona 15 groszy. Mydła nie przy wio 
zła ze sobą prawie połowa dziewczynek. Od 
dając dziecko na kolenie należy poinformo 
wać przydzieloną hiigenistkę, że dziecko u- 
lega moczeniu pościeli nocą. Na podstawie 
doświadczeń naczelnik wydziału zdrow 'a 
zarządza dla chłopców: każdy chłopczyk
oddany na kolonie ma być ostrzyżony do go 
łej pałki Dzieci z długimi włosami wracać 
się będzie do domu. Przed wyjazdem będzie 
kontrola czy dziecko ma ręcznik, ścierkę 
szczoteczkę do zębów mydło. Pierwsze od 
wiedzanie dzieci odbywa się po 2 tygod 
niach.

NIE MOŻNA PRZYWOZIĆ DZIECIOM 
KIEŁBASY, ŻADNYCH WĘDLIN CUKIER 

KÓW, CHLEBA

Dzieci, jeżeli są głodne mogą zgłaszać 
się po tak zwaną ..repetę'. Na koloniach nie 
może być głodnych dzieci i o to stara się 
troskliwie wydział opieki. Ojców pijanych 
nie będzie się wpuszczać w obejście a tym 
więcej nie pozwoli się wyciągać na cały 
dzień w las małych dzieci. Rodzice oddają 
cy dzieci na kolonie winni całkowicie zau 
fać tym którzy te  kolonie organizują i pro 
wadzą. Są rodzice co nie dają dzieciom żad 
nego wychowania. Niechże pozwolą by 
przez te 4 bodaj tygodnie zarząd kolonii 
mógł swobodnie prostować niektóre rzeczy, 
COKOLWIEK SIĘ TAM ROBI TO CZYNI 
SIĘ DLA DOBRA DZIECKA I OBYWATELA 

Kolonie sosnowieckie są pierwszorzęd 
nym wzorem dla wielu m iast w kraju. Kolo 
nie te są dumą i radością miasta, Najlepiej 
zobaczyć bo słowa dają znikomy obraz 
tych uciech, tych radości, jakie tam przeży 
wają nasze dzieci.

Kiedy się zapytywano czego dziewczynki 
pragną — tó chórem mówiły: całe wakacje 
chcemy tu pozostać! Pozdrowieniem między 
dziećmi zamiast dzień debry jest: 

BUKOWNO TO ZDROWIE!
Niechże Wam dzieci kochane dzieci bez 

robotnych, najbiedniejsze to Bukowno da 
zdrowie i siły do przyszłej walki z trudami 
życia. Bądźcie zawsze uśmiechnięte i szczę 
ślłwe. Dla matek dla rodziców przywozimy 
serdeczne od dziewczynek pozdrowienia 
prawdziwe i szczere. Bukowno — to zd ri 
wie,

WŁADYSŁAW MAZUR 
Ławnik magistratu, dyr. Liceum Pedagogicz 

nego.

PAPA DACHOWA SM 010W A  PIASKOWA
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R O B E R T  S T R E I T
Zakłady Przemysłowo-Handlowi Materiałów Budowlanych

Biuro i magazyn: K a l o w l e o ,  u l .  M i o M e w iO asta  1 9 ,
Fabryka K a t o w i c e  131, u l .  M a r c i n a  @.

Zbiórka złom u  na F. 0 . N.
w Będzinie

Miejski komitet Funduszu Obrony 
Narodowej w Będzinie zorganizował 
na terenie miasta zbiórkę złomu, któ­
ra odbywać się będzie od 24 lipca do 
8 sierpnia br.

Komitet apeluje do społeczeństwa 
o składanie na FON bezużytecz. mate 
riału Jak brąż miedź, mosiądz, cyna 
żelazo i blaszane i metalowe puszki 
blaszane i metalowe naczynia kuchen 
ne.

W celu uprzystępnienia (skalania 
złomu objeżdżać będą poszczególne u- 
lice wozy (w dniach wyznaczonych w 
obwieszczeniach wylepionych na ma­
rach miasta) i zabierać będą ofiarowa 
ny złom.

Pojawienie się wozu zbierającego 
złom ogłoszone zostanę za. pomocą gon 
gu. Złom należy wydać delegatowi ko 
mitetu za pokwitowaniem. Delegat 
będzie zaopatrzony w legitymację, któ 
rą również okazać ma na żądanie.

Miejski Komitet Funduszu Obro­
ny Narol owej apeluje do wszystkich

organizacyj społecznych' a przede 
wszystkim do organizacyj b. wojsko­
wych, przysposobienia wojskowego o 
fipecjalne zainteresowanie się akcją 
zbiórki złomu metalowego przea sze­
rzenie propagandy w swoich szere­
gach na rzecz tej akcji.

yw«ssz zły i&jf
Tak mi się nbpriy jem u e złożyła, t« 

już bodaj trzeci raz zmuszony jestem pisać 
o zapachach, jakie mamy „przyjemność' 
wywąchiwać Sosnowcu. Ale, doprawdy, 
rzecz ta może nawet najcierpliwszego c*ło 
wieka zdenerwować. Nie dość bow’em. ż t 
człowiek zmuszony jest przez te najgoręt­
sze miesiące siedzieć i dławić się i sin*- 
żyć w tym kochanym Zagłębiu, to do tego 
jak gdyby na okrasę, na ukoronowani* 
wszelkich rozkoszy zjawia się taka dodat­
kowa przyjemność, jak obrzydliwe zapachy 
goniące za człowiekiem gdziekolwiek się 
wy i uszy.

Niedawno wspomninaliśmy o okropnym 
zaduchu z gnijących kości, przechowywa­
nych po wagonach kolejowych. Ten zapa 
szek został usunięty ale za to wystarczy 
przejść wąskim przesmykiem ulicy W ar­
szawskiej (w stronę ulicy Sinekiewicza). 
aby dostać mdłości wskutek strasznej tali 
smrodu dobywającego się z piwnic, gdzie 
znajdują się jak5eś składy ze śledziami, 
kapustą i jeszcze czymś.

Również mieszkańcy ulicy Wawel nie 
są pozbawieni owej „zapachowej przyjem­
ności', Obok gmachu Ubezpiecznlni Spo 
łecznej znajdują się ścieki t, zw. syfony 
które najprawdopodobniej są popsute. Do­
bywa się z nich także ,.zapach' przypr >wia 
jący okolicznych mieszkańców o ciągły ból 
głowy.

Piszę o tym wszystkim trochę przez 
goizm, że inni wyjechali sobie, a ja i mała 
cząstka obywateli tego miłego grodu musi 
my tu siedzieć wąchać.

Wąchać, wąchać, bo gdziekolwiek się 
ruszysz, aż nos chce urwać.

Tak się tu u nas żyje w lecie, kochani 
letnicy. Wy tam, leżąc na zielonej trawet 
cieszycie się, że zły les was ominął

wim.
 oOo——

ICoSonie Setnie
UBEZPIECZ ALNI SPOŁECZNEJ 

W SOSNOWCU
W dniu 25 lipca br. wracają z k® 

Ionii letnigj U.S. w Rabsztynie—Kia 
czach dziewczynki po 30-dniowym po 
bycie.

Uprasza się rodziców o przybycia 
na dworzec celem zabrania dzieci: stł 
eja Strzemieszyce — godz. 15.04 Dą­
browa Górn. — godz. 15.33, Będzin —> 
godz. 15.41. Sosnowiec — godz. 15.51.

Do Zawiercia dzieci zostaną prze* 
wiezione furmankami.

W dniu 28 lipca br. wyjeżdżają nt 
kolonię letnią U.S. w Rabsztynie — 
Kluczach chłopcy w liczbie około 48C 
na okre® 30-dniowy. Zbiórki dzieci wj 
znaczoue są na godz. 5-tą rano w bu­
dynkach Ubezpieczalni: w Sosnowcu 
*- Kołłątaja 17. wBędzinie — Piłsud 

skiego lla , w Dąbrowie — Sobieski® 
go 31. oraz w Strzemieszycach na 
dworcu. Dziecj z Zawiercia przewie 
zionę zostaną furmankami- 
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Odpawledzł Redakcji
WP. S. M, — BĘDZIN. — W y ja śn i­

my, że ilość nagród pocieszenia dla tycb 
którzy nie odgadli na 3 pytanie nie rów­
nała się ilości uczestników konkursu. O- 
trzymała je tylko część biorących udział 
w konkursie drogą losowania.

ssa

Mściwy szynkarz i jego towarzysze
skazani na więzienie

Złośliwa napaść: właściciela piwiar
ni na bezbronnego człowieka miała 
miejsce przy ul. Rudnej w Sosnowcu.

Edward Czapla, właściciel piwiar 
ni przy ul. Rudnej 44 w Sosnowcu, 
goszcząc u siebie braci Tadeusza i 
Mieczysława Klepaczów (Kacza 11). 
zaprosił do towarzystwa Stefana Ku­
rowskiego (Daleka 30), z którymi 
miał zadawnione porachunki osobiste. 
Kurowski w dobrej wierze i nie prze 
czuwając podstępu przyjął zaprosze­
nie, kiedy jednak po wypiciu większej

ilości alkoholu wyszedł ua ulicę, Czt 
pla i bracia Klepacze napadli na nit 
go i pobili sztachetami po głowit 
tak ciężko, iż Kurowskiego musian< 
przewieźć do szpitala.

Przeciwko mściwemu szynka rzow, 
i jego kompanom odbyła się wczora; 
rozprawa w Sądzie Okręgowym w S< 
snoweu, ktery wymierzył im po sześć 
miesięcy więzienia. Wykonanie karj 
zawieszono jedynie Mieczysławowi 
Klepaczowi.
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Budy i ruderyssSM!Sosnowiec
powoli są  likwidowane

Bezdomni nie mogą jednak znaleźć mieszkań
Na rogu ulicy Kaliskiej i  N arutow icza w 

Sosnowcu zna jdu je  s lę plac, gdzie mieściły 
się dw aniej hale targow e. Na placu tym  b<t 
iący m  w łasnością p. W róblewskiego i kup 
za W ajn g arta  z Będzina, pozostały po zli 
k w idow an iu  targu, budki w których na po 
lecenie m ag istra tu  zam ieszkało podówczas 
k ilkanaście rodzin bezrobotnych. Mieszkali 
toni tam  wiele la t aż oto n a  skutek zarządzę 
n ia  pana prem iera, m ag istra t przystąpił d» 
likw idac ji budek, szpecących m iasto . W  
związku z tym  wśród bezrobotnych wszczął 
lię popłoch. Nie m ając od la t pracy żyjąc 
z dorywczych zarobków , ludzie ci n ie  w 'a  
dzieli, co z sobą począć dokąd pójść i gdzie 
się podziać . Co p raw da zarząd m iasta  asy 
gnow ał dla kadżej rodziny po 50 złotych na 
koszty przeprow adzki n ie  rozw iązało to je 
dnak  spraw y. W iadom o bowiem  ie  właści 
jie le  domów n ie chcą bezrobotnym  w ynaj 
m ować m ieszkań, wiedząc o tym, że n ie  m a 
ją oni p ieniędzy na p łacenie komornego.

N ie pom ogły prośby sk a rg i i  żale. Magi 
s tra t wiedząc, że bezrobotni dobrow olnie 
n ie  w yprow adzą się z zajm ow anych przez 
siebie pomieszczeń, w ysłał na m iejsce robo 
tn ików  którzy przystąp ili do burzenia tych 
"ruder, szpecących m iasto.

D otychczas rozebrano kilkanaście bud, 
resztę zaś coś około sześciu, postanow iono 
zburzyć w poniedziałek. Jest to term in osta 
iecznyl Tymczasem pozbaw ieni dachu nad 
głową ludzie nie m ając się gdzie podziać, 
,.biwakują* na placu pod plo tam i i  na po 
Śliskiej łące.

N ie jest to zbyt m iły widok. Napodwórzu 
pon iew iera ją  się sprzęty garnki, poduszki 
d e n n ik i, suszy się bielizna kręcą się dzieci

Hawy zarząd kota
B. WYCHOWANEK G1MN, IM. E. PLATER

W  s o s n o w c u ’

Na w alnym  zebran iu  koła byłych wy- 
.Aowanek gim n. im . E m ilii P la te r w 3o- 
tnow cu odbytym  w dn iu  15 bm , nowy za- 
*ząd ukonstytuow ał się następująco pp.: 
M zewodnicząca —  H elena Rom atow ska, wi 
"eprzewodnicząca —  Anna K uliniczow a, 

je k re ta rk a  —  S tanisław a Jeznachów na, wi- 
desekretarka —  Jan in a  Czechówna, skarb­
n iczka —  A ntonina Jarżanka , w lceskarb- 
u iczka —  A ntonina Szum erowska, członki 
tiie zarządu  pp.: K azim iera Paszycowa i 
K rystyna S łotw ińska. K om isja rew izyjna 
pp .: I la ljn a  W olffów na, Zofia F ran k o w a 
Irena  M azurkiew icz. Sąd koleżeński: Krzysz 
tofików na M aria , K ochanówna Jadwiga. 
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W .  Z a w i e r c i a

Włamanie do sklepu
Za pom ocą w ybicia dziury w m urza nie 

tnan i spraw cy d o sta li się do sklepu S ta­
n isław a Laskow skiego zam. przy ul. Myl­
nej 5 w Z aw ierciu  skąd po sp lądrow ania 
urządzeń sklepow ych zrabow ali 200 zł. go­
tów ką oraz a rtyku ły  spożywcze ł  monopolO 
we. P o licja  wszczęła energiczne dochodze­
n ia  celem u jęcia rabusiów .

(z) KASA BEZPROCENTOWYCH PO­
ŻYCZEK POW STAJE W  MYSZKOWIE.
Pod przew odnictw em  p. Zygmunta Szpaler 
skiego odbyło się zebranie przewodniczą­
cych oddziałów  OZN. i ZPZZ. w Myszkowie 
Z ebran i na posiedzeniu postanow ili powo­
ła ć  do życia kasę bezprocentow ych poży 
czek oraz ufundować, w łasny sz tandar ZPZZ 
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HISZPAŃSKIE SKARBY , 
WRACAJĄ DO HISZPANII ~

W porcie La Rochelle zaczęto łado 
wanie na statek hiszpański Monte 
Albertia“ skrzyń, zdeponowanych 
w czasie wojny domowej hiszpańskiej 
przez bank w Bilbao.

Wartość obecnie zwróconych' 
skrzyń obliczana jest na ok. 10 miliar 
dów franków.

obdarte, zm izerowane; brudne,
Jak  się dowiedzieliśm y k ilka w yeksm ito 

w anych rodzin już się wyprow adziło, prze 
nosząc się do swych krewnych, p rzy jac 'ó ł, 
reszta zaś n ie  m ając się gdzie podziać pozo 
sta ła  na m iejscu. Los ja k i ich spotkał, j-wt 
n ie  do pozazdroszczenia. Śpią pod gołym 
niebem , żyjąc jak  Cyganie. Go ju tro  im  
przyniesie —  tego n ie wiedzą. Obarczeni li 
czną rodziną, chw ytają się jakiejkolw iek 
pracy , byleby zarobić n a  kaw ałek chleba 
dla siebie i rodziny,

W  związku z tym  w arto wspom nieć o ro 
botach, dokonyw anych w Sosnowcu. Gdzie

tylko spojrzeć burzy się sta re  rudery, tynku 
je  domy bieli je  staw ia się nowe płotj.; po 
rządkuje place; podwórza. Z każdym  dniem  
m iasto  n ab ie ra  coraz bardziej estetycznego 
wyglądu sta je się czyste i schludne.

P rzystąp iono  także do burzenia ruder 
mieszczących się przy u licy Marsz. Śmigłego 
Rydza u  w ylotu do ulicy M ałachowskiego. 
W  ruderach tych mieściły się rozm aite ,,za 
kłady przemysłowe, jak  kuźn ia, magiel it I.

O biekt ten od daw na ..dopraszal się* li 
kw idac ji. Może teraz w ąski przesm yk toj 
uliczki zostanie rozszerzony i  należycie wy 
brukow any.

Radosna nowina-w upalne dni lata
Smaczny orzeźwiający i zdrowy napój może każdy sobie przyrządzić 
niezmiernie tanim kosztem kupując paczkę koncentratu

„ P I W K O L ” z dzwonkiem
Wyrób fabryki „JAWA" x dawonklem-Radom

Monte C a m “ na rynku w  M a t e j o w i e
Dwaj ślązacy padli ofiarą oszustów

Naiwnych nie brak i mimo ostrze­
żeń ciągle jeszcze są tacy, którzy dar 
ją się nabierać wydrwigroszom-

Podczas jarmarku na rynku, w Mo 
drze jo wie, jakiś osobnik podejrzanej 
kondyity ustawił stolik oszukańczej 
gry w ętrzy karty". Oszustem, jak się 
później okazało był 18-krotnie kara­
ny przez sądy w Zagłębiu i na Śląs­
ku mieszkaniec Sosnowca 45-letm Bo­
lesław Kołodziejczak (ul. Czarna 25). 
Miał on wspólników którzy dla zaclię 
cenią niedoświadczonych, stawiali na 
kartę grubsze kwoty pieniężne wy­

grywając pieniądze w dwójnasób.
’Ofiarą padli dwaj chciwi łatwego 

zarobku ślązacy Szczepan Myrda zKo 
sztów i Teodor Szweda z Imie­
lina w pow. katowickim którzy zgrali 
się do grosza.

Na skutek zameldowania policja 
uięła oszusta niestety jednak po nie 
wczasie posiadał on już bowiem przy 
sobie tylko 5 złotych.

Niepoprawny przestępca stanął 
w czoraj przed Sądem Okręgowym w 
Sosnowcu i skazany został na sześć 
miesięcy więzienia.

Wiadomości bieżące
Niedziela

25
Lipiec

DsU: Apolinarego 
Jutro: Kunegundy 
Wschód słońca: 3,20 
Zachód słońca: 23,05

Dyżury aptek w SosaoM
D ziś d yżu ry  dzienne i  nocne p e łn ią  

n a s tę p u ją c e  a p te k i:

,W, D aw łsk ib a , u l. P iłsu d sk ie g o  18.
G. K u p fe rb lu m , u l. N ow opogońska 25 
L. T u rsk ieg o , ul. 1 g o  M a ja  18
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NAGRODZONYCH W  KONKURSIE

Nagrodzeni w konkursie  powieściowym 
„E xpresu  Zagłębia* odbierać mogą prem ie 
w centrali i  w oddziałach naszego pism a 
najpóźniej do czw artku tj. 27 bm . Po tym  
term in ie  prem ie n ie  będą już w ydaw ane.

— KOMITET POMOCY DZIECIOM I 
MŁODZIEŻY W  BĘDZINIE zaw iadam ia, 
że dzieci z kolonii letn iej w Okradziono- 
w ie pow raca ją do B ędzina d n ia  25 bm. o 
godz. 15.30, a w dniu 27 bm . następuje wy 
jazd chłopców do O kradzionow a na 3-tygo 
dniow y pobyt ze stacji Będzin m iasto O 
godz. 6.26.

— NOWY ZARZĄD ZWIĄZKU AKUSZE 
REK ODDZIAŁ W  SOSNOWCU zaw iada­
m ia  b. członkinie i k an d y d a tk i o nowej 
siedzibie wskrzeszonego zw iązku, k tóra 
m ieści się w lokalu przewodniczącej p. Bo­
lesławy K arbow skiej przy ul. A leja Mirec- 
kiego 19 m. 6, Równocześnie zaw iadam ia 
się, źe kancelaria związku w m iesiącach lip 
cu i s ie rpn iu  br. czynna jest każdodzien- 
n ie  w godzinach od 13 do 18.

Zwiększenie dni pracy
NA ROBOTACH PUBLICZNYCH.

D zięki interw encji posła Sowińskiego w 
W arszaw ie w Funduszu P racy w spraw ie 
zw iększenia dni pracy dla kobiet zalrudnio 
nych n a  robotach  publicznych z Zaw iercia 
Częstochowy i m iast Zagłębia Dąbrowskie 
go, dni pracy zostały zwiększone * 3-ch 
na  4, dla tych kob ie t które m ają na swym 
u trzym aniu  3 osoby lub więcej.

Wolne zgromadzenie
ZW. INW ALIDÓW  WOJENNYCH R. T.

W  DĄBROWIE
Odbyło się w Dąbrowie w lokalu świe­

tlicy  podoficerów  rezerwy w alne zgroma 
dzenie koła Związku Inwalidów  W ojennych 
R. P . w D ąbrow ie n a  którym  został w ybra 
ny zarząd koła w następującym  składzie 
pp. W rzask Adam —  przewodniczący, Koch 
L ucjan  —  wiceprzewodniczący, M ichał Flo 
r ia n  —  sekretarz, Zaburda Jan  — skarb­
n ik . Do kom isji rew izyjnej weszli: Kołan- 
kiew icz W alerian , Szulc Edw ard, B ro d d ń  
sjsi A nlnoi; do sądu koleżeńskiego: R udzia 
W ojciech, Dzieszkowski Eugeniusz i  M usiał 
Teofil. In fo rm acji udziela sek re taria t w 
poniedzia łk i i p ią tk i od godz. 18 do 20 w 
św ietlicy przy ul. Kr. Jadw igi 49.

P r z y  g ł o ś n

W  OŚMIU OBCYCH JĘZYKACH NADAJE 
POLSKIE RADIO INFORMACJE Z POLSKI

Ze względu na w ielkie zainteresow anie, 
jak im  cieszą się w Folsce i zagranicą poi 
skie audycje inform acyjne, jeszcze raz daje 
my dokładny rozkład wszystkich dzienników 
radiow ych nadaw anych przez Polskie Ra 
dio:

W  języku polskim  nadaw ane są dzienni 
k i rad iow e 4 razy dziennie, a m ianow icie! 
rano od 7.00 —  7.15 (w niedzielę 1 święta 
od 8.00 — 8.15) po południu od 16.00 —
16.10 z w yjątkiem  dni św iątecznych), zai 
w ieczorem dw ukrotnie od 20.40 —  21.00 (w 
dnie świąteczne od 20.10 —  20.15 i  od 23.00 
—  23.05.

W  języku niem ieckim  —  nadaw ane są au 
dycje inform acyjne przez Rozgłośnie W ar 
szawa 1. T oruń oraz Katowice, przy czym 
W arszaw a I i T oruń nadają dzienn ik i po 
n iem iecku codziennie, prócz czwartków, w 
czasie od 23.05 —  28.13, zaś K atow ice -
codziennie, prócz dni świątecznych, o godz. 
20.15—20.25.

W  języku francuskim  — wygłaszane • są 
audycje in form acyjne przez stacje k ró tka  
falowe 31.49 i 48.86, codziennie o godz. 
20.40. Ponadto, w tymże języku i  n a  tych 
sam ych falach wygłaszany jest ,.Przegląd en 
ropejski* w każdą niedzielę o godz. 20.45.

W  języku angielskim  —  nadaw ane są au 
dycje rozgłośni polskich dla Europy i dla 
Am eryki. Dla Europy —  nadaje W arszawą 
I dziennik  codzienny o godz. 23.15 
prócz piątków , kiedy rozgłośnie królkofals 
we dają na falach 31.49 i 48-86 ..przeglądy 
europejskie* w tym  jęryku. Ponadto król ko 
falów ki polskie nada ją  codziennie o godz 
2.00 w iadom ości po angielsku, a w środy o 
godz. 2.05 —  pogadanki pt. , .Przegląd eu :s 
pejski* w tym sam ym  języku. Audycje U 
■wygłaszane są przez kilókofalów ki: SPW,
SPD, SP19; SP25 na falach 22 m. 26 01 m, 
19.86 m. 25.55 m.

W  języku w łoskim  —. wygłaszane są u  
form acje co czwartek przez Rozgłośnię Ra 
szyńską o godz. 23.13 oraz ..Przegląd eur< 
pejski* nadaw any przez krótkofalów ki w 
każdą sobotę o godz. 19.50.

W języku w ęgierskim  — nadaje Rozgło.' 
n ia  Kaszyńska w p ią tk i o godz. 23.12.

W  języku słow ackim  — Rozgłośnia Kato 
w ieka nadaje codziennie kró tk ie audycje U  
form acyjne od godz. 20.00—  20.05.

W  języku czeskim —  mam y inform acja « 
tej samej Rozgłośni również codziennie od 
20.05 do godz. 20.15.

W  języku portugalskim  — n ad a ją  k ró tk i 
falówki codziennie o godz. 0.40 (Audycje t« 
nadają te same stacje krótkofalowe, k tó rt 
zostały wyszczególnione przy audycjach w 
języku angielskim .

W szystkie te audycje służyć m ają obiełf 
tyw nem u i bezstronnem u ośw ietleniu pro  
blemów polityki m iędzynarodowej, a zwłaą 
cza stanowiska, ja k ie  zajm uje wobec nicF 
Polska,

C z y  o o w s t a m e
MINISTERSTW O ZDROWIA.

W  iain teresow anych  sferach  zwraca gtą 
ostatnio coraz częściej uwagę na koniecł 
ność resty tuow ania  M inisterstw a Zdrow ia, 
Podobne decyzje zapadły m. in. na posiedz< 
n iach  zarządów  Izb L ekarskich. Sam orząd 
lekarzy uważa pow stanie nowego m in iste r 
stwa za konieczne dla podniesienia zdrowo 
tności k ra ju  M inisterstw u tem u podlegałyby 
spraw y opieki nad  zdrowiem  ludności w» 
wsiach i  m iastach, jak  i odnośne zagadnie 
n ia  opieki społecznej.

W  chw ili obecnej spraw y zdrowotności 
k ra ju  podlegają kom petencjom  różnych m i 
nisterstw , szczególnie m inisterstw a Opieki 
Społecznej.

Krwawa bśjka dwuch kobiet
Cios butelką w głowę

Onegdaj wieczorem' doszło do krwa J jedna z nich. mlanoVicie Dudo.wa, 
wo zakończonej awanfury między dwo ! chwyciła stojącą butelkę wody sodo­
ma sąsiadkami Józefą Dudową i Ma­
rią Szotą, zamieszkałymi w Sosnowcu 
przy ulicy Kamiennej 10.

Po krótkiej wymianie zdań kobie­
ty doskoozyły do siebie drapiąc się i 
.ezsrpiąc w  włosy, W  pewnej chwili

we-j i zadała nią swej przeciwniczce 
cios w głowę, ciężko ją kalecząc.

Ranioną kobietę przewieziono do 
szpitala, a zapalczywą (Dudową polij 
cja zatrzymała. , - - w  -
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Czerwony kur szaleje...
4 zagrody spłonęły wskutek wadliwych kominów
We wsi Myszkowice (gm. Ożarowi­

ce) wybuch} wieczorem pożar w zagro 
dzie S tanisław a Łaty. Pożar powstał 
wskutek wadliwie zbudowanego p ie­
ca w stodole Łaty. gdzie pieczono 
chłeb. Od iskry w kominie zajął się 
dach stodoły i w je d n e j chwili cała 
stodoła stanęła w ogniu. Od stodoły 
zajęły się zabudowania Łaty.

W skutek panującego gorąca akcja 
ratunkow a była niezwykle utrudnio­
na, Ło też od olbrzymich płomieni za­
jęły się dwa sąsiednie gospodarstwa, 
Antoniny Soski i S tefana Paligi.

Płomienie zniszczyły niemal dosz­
czętnie wszystkie zabudowania gospo 
darskie. S traty  wynoszą około 9>000

Nowe działa
FRANCUSKIE.

Nowe francusk ie  działka przeciw pancerne 
wzbudziły sensację w kołach wojskowych 
Europy.

Pom im o to że ich  szczegóły techniczne są 
'rzym ane w ta jem nicy , efekty s trza łu  tych 
działek  w zbudzają powszechny podziw . Nie 
tw vkla celność i  łatw ość obsługi stw arza z 
nich !>roń. szczególnie groźną dla czołgów.

złotych.
D rugi pożar z tego samego powo­

du wybuchł w zabudowaniach gospo­
darskich Romana Krzem ińskiego i 
Agnieszki Pn iak  w Łośniu. Podczas 
pieczenia chleba w drew nianym  domu

wybuchł pożar, który w krótkim  cza­
sie całkowicie zniszczył budowlę.

W czasie gaszenia pożaru doznał; 
lekkich poparzeń Franciszek P n iak  i 
Konstancja Krzem ińska. S traty  wyno 
szą przeszło 2.000 z|.

Na zdjęciu scena z rozdaw nictw a darów biednym dzieciom chińskim 
przez żołnierzy chińskich.

Krwawa bójka pod Strzemieszycami
W czoraj w południe doszło do krw a 

we j awantury na drodze pod Strzemie 
ezycami między Franciszkiem  Kubicz 
kiem a jego kumem Mrówką.
Obaj kumotrowie wracali razem z pra 
ey. Po drodze doszło między nim i do 
sprzeczki, w czasie k tórej M rówka do 
bvł nagle nóż sprężynowy i zadał nim  
'^ubiczkowi

C ios W OKOLICĘ SZYJ I, PRZE­
CINAJĄC MU TĘTNICĘ.

Wówczas zaatakow any rzucił się 
na przeciwnika, próbując mu wyrwać 
z ręki nóż- Po długim szamotaniu u- 
dało mu się to. Jednak  Mrówka
DOBYŁ Z KIESZENI REWOLWER 

USIŁUJĄC WYSTRZELIĆ

DO SWEGO KUMA.
N a ten moment nadbiegli idący 

drogą inni robotnicy i rozjuszonego 
Mrćw7kę obezwładnili, odbierając mu 
broń.’

Rann ego przewieziono do szpitala 
św. Barbary w Dąbrowie, zaś wojowni 
czym M rówką zajęła się policja.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Niedziela 23 lipca
7.00 Sygnał czasu 7.05 Audycja dla wsi 

8.00 D ziennik poranny 8.15 Koncert porań 
ny  9.00 Nabożeństwo 10,30 Muzyka z p ły t 
11.57 Sygnał czasu 12.03 P oranek  m uzye 

ny 13.05 Przegląd  czasopism  13.15 Muzyna 
obiadowa 14.45 Czytamy M ickiewicza 15.00 
Audycja dla w si 16.30 H iszpańska m uzyka 
fortep ianow a 16.55 M eksykańskie p ieśni k  
dowe 17.16 Felieton podróżniczy 17.30 Pod 
wieczorek przy m ikrofonie 19.00 T eatr W j 
obraźni 19.30 Koncert ork. 20.10 Dziennik 
w ieczorny 20.40 Zbiorowe w iadom ości spat 
towe 21.15 Muzyka do tańca 23,00 Dziennik 
w ieczorny 23.05 W iadom ości w języku 
m ieckim

KATOWICE 
Niedziela 23 lipca.

6.00 P ieśń p o ran n a  6.03 P rogram  na
6.10 Dzień dobry ó.50 P ogadanka 7.20 O 
św iatow e osiedle robotnicze na Śląsku 10.36 
Muzyka z p ły t 13.05 M igawki śląskie 15.06 
Co słychać na Śląsku 15.10 Audycja słowna 
m uzyczna 15.20 Święto katow ickiego pu łk \ 
piechoty 19.30 P ogadanka 19.40 Co niedzie 
li u K arlika brzm i piosneczka gro m uzyk* 
20.05 W iadom ości sportowe. 23.05 Zakończ# 
nie program u

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI
P oniedziałek 24 lipca

6,30 Kiedy ranne w stają zorze. 6,35 Gim 
nastyka 6.50 Muzyka z płyt. 7.00 Dziennik 

poranny 7.15 M uzyka z p ły t 8.15 Pogadanka 
d la kupców  8.30 Przerw a 11.57 Sygnał cz» 
su 13.00 Przerw a 14.45 T eatr W yobraża* 
15.15 Muzyka p o pu la rna  15.45 W iadomość) 
gospodarcze 16.00 D ziennik popołudniowy
16.10 P ogadanka ak tualna 16.20 Recital 
śpiewaczy 16.45 K ronika naukow a 17.00 
Muzyka do tańca 18.00 Recital fo rtep iauo  
wy 18.35 P ły ty . 19.00 Audycja strzelecka
19.30 K oncert rozryw kow y 20.15 Rezerwi 
20.25 Audycja d la  wsi 20.40 D ziennik wie 
czorny 20.55 R ezerw a 21.00 K oncert 22.00 
Muzyka do tańca 23,00 D ziennik wieczór 
ny 23,05 W iadom ości w języku niem ieckim
23.30 W arszaw a II.

KATOWICE 
Poniedziałek 24 lipca

5.00 Pieśń poranna 5.03 Dzień dobry o.ió? 
Program  na dziś 13,45 W iadom ości bieta 
ce 13.50 M uzyka obiadow a 17.00 Muzyka 
do tańca 20.00 W iadom ości w języku sło 
w ackim  20.25 Pogadanka ak tu a ln a  20.35 
W iadom ości sportowe 22.00 Audycj słowne 
m uzyczna 22.30 M uzyka taneczna 23.05 Z* 
kończenie p rogram u.

rt S Z A T A N A
ma F O W i t t Ć

B a n k ie t P° załatw ieniu wszyst- 
fcich spraw, zażądał kou i i wyjechał 
do 1‘E tang..

— Ani Luizzi, an i p°eta n ’e czyni­
li żadnych uwag. Szatan ciągnął dalej,

W tym samym dniu kiedy te roz­
maite sceny odbywały się w domu 
bankiera Mateusza Durand przy ulicy 
Prowanckiej, inna komedia odgrywała 
się przez inne osoby przy ulicy Va- 
rennes na przedmieściu Saiut-Gerian. 
Głównym aktorem był hrabia de Lo- 
zeraie. Był to człowiek la t przeszło 
pięćdziesięciu. T ak  samo był zamknię 
ty w gabinecie bardzo bogatym- Jed ­
nak zdawało się, że ma zam iar wyjść 
z domu, ponieważ lokaj podawał mu 
kapelusz, rękawiczki, szpicrutę mel­
dując, że konie puż gotowe.

W tejże same.i chwili młody czło­
wiek dwudziestoczteroletni otworzył

drzwi gabinetu i ukłonił się hrabiemu 
de Lozeraie,

— Ah! jesteś nakoniec Arturze?
— Powiedziano mi, że < hecisz się 

ze mną widzieć mój ojcze i pospieszy­
łem do ciebie.

— Mogłeś to uczynić spieszniej.
— Przepraszam  cię ojcze, kończy­

łem list do przyjaciela, do pana...

— Dosyć, dosyć, nie żądam od cie­
bie zdawania spraw y z twoich czyn­
ności.

A rtu r spuścił oczy i nic nie odpo­
wiedział- Ojciec jego znów zaczął:

— Kazałem cię wołać, chce cię 
uwiadomić, żebyś się na ju tro  nigdzie 
nie zobowiązywał.

— Byłbym wołał dowiedzieć się o 
tym cokolwiek wcześniej, mój o,tze 
bo praw ie przyrzekłem.

— Jes t dostateczne, żebyś się o 
tyra dowiedział dzisiaj — wirowo od­

powiedział hrabia — jesteś zaproszo­
ny n a ju tro  do m a r g r a b i e g o  de b avieri 
k tóry daje bal w swoim domu wiej­
skim w Lorgcs, bardzo mi na tym za­
leży, żebyś p rzy ją ł to zaproszenie.

— Będę tam, mój ojcze.
— Wdzięczny ci jestem za to posłu­

szeństwo —• odparł pan de Lozeraie 
tonem mniej surowym. — Ju tro  u j­
rzysz pannę Florę de Favieri, jest to 
bardzo piękna osoba, ojciec je j ogrom­
nie bogaty, postaraj się podobać oboj­
gu, ty  mnie rozumiesz?..

— Bezwątpienia mój ojcze, zdaje 
mi się, że cię zrozumiałem, sądząc ze 
słów twoich, sądzę, że nie uczułbyś 
w strętu, mój ojcze, do zawarcia związ­
ków rodzinnych z człowiekiem stanu 
bankierskiego jakim  jest m argrabia de 
F  aviero.

— Człowiek ten  jest przedstawicie­
lem jednej z najszlachetniejszych ro­
dzin Florenckich — surowo odpowie­
dział pan  cłe Lozeraie- — P an  de F a ­
vieri nie został bankierem, jest nim 
tak jak  byli i ego przodkowie. Je s t to 
w ielka różnica z naszymi finansistam i 
którzy są po największej części z boga­
conymi mieszczanami.

Radość jaka się okazała n a  twarzy 
A rtu ra zniknęła nagle i odpowiedział 
lękliwie;

— Są jednak ludzie bardzo hono­
rowi pomiędzy mieszczanami.

— To powinno być dla ciebie rze 
czą zupełnie obojjętną, jak przypusz­
czam; co masz wspólnego z tym i tam 
ludźmi?

— Nic, mój ojcze — odpowiedzią' 
A rtu r bardzo zmieniony.

Hrabia spojizał na syna swojega 
jak  gdyby wątpił o prawdzie tego za- 
pewn. enia, potem znów zaczął surowo: 

--  Nazywasz się hrabia de Lo#,era:e 
nie zapominaj o tym.

--  Mój ojcze nigdy... N ic nie uczy­
niłem takiego-..

  Nie żądam od ciebie bromenia
sprawy, jako szlachcic ufam  honorowi 
sw* -ego syna Pam iętaj jed ak że 
ju tro  będziesz mi towarzyszył do pan* 
de Favieri.

— Będę ei towarzyszył, mój oj- 
— odpowiedział A rtur.

Miał już wyjść i hrabia gotował 
się także do wyjazdu, gdy w tym  za­
anonsowano p m a  de Pcissv, pan de 
T * zeraie dał zn k swojemu synowi, 
żeby ich pozoćawU samymi-

d. c. Dr
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Stracenie groźnego bandyty
Na noszach wyniesiono go na miejsce egzekucji

Ojjegdaj w Drohobyczu o godzinie I CHCIAŁ SIĘ W \ SPOWIADAĆ 
ł-ei rano odbyła się egzekucja -,postra J P ° po/torej godziny kaP°łan więziea-

.  - _  .  '  \y '’shu Huculszczyzny“, gorźnego Bandy 
ty Dmytro Ordyńczuka, który miał 
aa sumieniu szereg zbrodni i napadów 
rabunkowych.
>. Uciekł on w swoim czasie z aresz 
tów w Żabiu. dokonał kradzieży kara 
binów oraz zabójstwa członka swei 
bapdy. Wyrokiem sądu w Kołomyi 
został Ordyńczuk skazany na karę 
śmierci. Ponieważ Ordyńczuk symulo 
wał chorobę umysłową odesłano go 
do szpitala więziennego w Drohoby* 
czu celem psychiatrycznego zbadania 
go Badanie okazało, że 

OKDYTŚCZUK JEST ZUPEŁNIE  
ZDRÓW NA UMYŚLE.

Przypuszczano, że Ordyńczuk zo­
stanie odstawiony do więzienia sądo­
wego w Kołomyi w celu dokonania na 
nim egzekucji- zwłaszcza, że więzienie 
drohobyckie jest więzieniem penitent 
yjarnym, tj. zakładem poprawczym, 
więc- wołano, ażeby egzekucja tu się 
pie odbyła. N iemniej przeto zapadła 
decyzja że 

EGZEKUCJA ODBĘDZIE s i ę  
W DROHOBYCZU 

dnia 21 hm. we wczesnych godzinach' 
norannych- Kat Rudolf Zimny Przy~ 
był do Drohobycza dnia 20 bm. w go 
Jzinacli popołudniowych. .

O godz. 20-ei przybyli do celi Or- 
'yńczuka w więzieniu na Gorce proku 
-a tor Kresowski i generalny sekro- 
*arz prokuratorii z Sambora Wanot, 
’-rórzy oznajmili skazanemu, że Pan 
Pazydent Rzeczypospolitej nie skorzy 
ctaf z prawa łaski. wobec czego wy­
rok będzie wykonany. Na pytanie czv 
‘■kazanicc ma jakieś życzenia, Ordyń­
c z u k  odpowiedział przecząco. Pozosta 
wił tylko zlecenia dla swej siostry w 
fcnhiem Skazaniec
NfE riłCTAŁ RÓWNIEŻ ZAPALIĆ 

PAPIEROSA,
>i jarowanego mu przez prokuratora.

Przybył również do celi skazanego 
*s. grecko-katolicki Żupczański. któ­
ry nakłaniał Ordyńczuka do pogodzę 
nia się z Bogiem- Skazaniec jednak

ny opuścił ceję.
O godz. 4-ej rano odbyła się egze

k u c i a - • , • ,  J  XOrdyńczuk me chciał udać się na 
miejsce stracenia i opierał się strażni­
kom, wobec tego

MUSIANO GO W Y N IK A  
NA NOSZACH.

Na dziedzińcu więziennym zawiązano 
mu oczy. Przed straceniem Ordyńczuk 
odezwał się do kata, Rudolfa Zimne­
go:

— Panie majstrze, niech pan robi 
swoją powinn°śó.

Po 25 minutach kat zameldował pro 
kuratorowi, że sprawiedliwości stało 
się zadość, a lekarz więzienny stwier 
dził zgon. ____

Buch uzdrowiskowy i turystyczny
w r. 1938 w województwie kieleckim

W związku z ograniczeniem  wycieczek za 
granicą w r . 1938 zwiększyła się liczebność 
letników  i kuracjuszy w naszych uzdrow is 
kach i  letniskach.

Przeprowadzona w roku ubiegłym staty 
styka ruchu uzdrowiskowego, letniskowego, 
turystycznego i pątniezego na obszarze wo 
jew. kieleckiego dała następujące cyfry.

Ruch uzdrowiskowy 9.372 osób, z czego

Busko— Zdrój 7.411. Czarniecka Góra 516, 
Ojców 70. Solec —  Zdrój 1.375.

Ruch letniskowy 26.043 osóh, * czego: 
C zarniecka Góra 2.122. G arbatka 8.200 Ją 
d ln ia 2.207 Ojców 2.975. O kradzinów  720- 
Olkusz 2.220. Słupia Nowa 950: Złoty Po 
tok 2..500; Ż arki 780.

Ruch turystyczny 90.137 osób z czego: Bo 
dzentyn — Sw. K atarzyna 6.100; Kielce

5.185; Ojców 354)0; Okradzionów 600; P ic ł 
kowa Skała 1.000; Sandomierz 5.595; Suche 
dniów  4.750; Święty Krzyż 5.580; W ąchock 
1.250; Zagłębie Dąbrowskie 2.760; Złoty Po 
tok 1.300.

Ruch pątniczy 450.785 osób, a czego Czą 
stochowa 426.000.

W zdrojowiskach i uzdrow iskach wojew. 
kieleckiego wzrosła frekwencja dzięki wpr® 
wadzonym  ulepszeniom leczniczym, oraz u* 
nowocześnieniu pensjonatów w Busku—* 
Zdroju; Czarnieckiej Górze i  Solcu Zdro 
ju. .

Frekwencja letników  w m iejscowościach 
pozostałych w sąsiedztwie większych osie 
d li m iejskich wzrosła wobec pow ołania 
przez Urząd W ojewódzki Kielecki do życia 
pow iatowych kom isyj letniskowo — tury  
stycznych, dbających o przystosowanie wszy 
stikch tych miejscowości do przyjęcia pod 
każdym  względem tak letników, jak  tu ry ­
stów.

Co do cyfr statystycznych, budzi pewu* 
w ątpliw ości ruch pątniczy. Ponieważ d® 
Częstochowy przybywnją pątnicy i koleją *  ̂
autobusam i i wozami i pieszo — w ^dużych 
pielgrzym kach —  ..kompaniach* jak  i  w m® 
jych — po kilkanaście osób, a nawet i po 
jedyńćzo cyfra podana wyżej wydaje się  
stanowczo za niską. Nie jest to w iną biur* 
statystycznego, bo w tym  wypadku faktyci 
ne cyfry są mało uchwytne

S P O K T

Międzynarodowe zawody
lekkoatletyczne w Sosnowcu

Karwowski zdobył rekord Śląska w biegu n a  3 kim.
W czoraj na stadionie PW_ i W F. w 

Sosnowcu odbyły się m iędzynarodowe za­
wody lekkoatletyczne z udziałem  najlep  
szych zaw odników  Polski i W ęgier. Z apo­
w iedziany s ta rt Nojego, Kałużowej i Zsufki 
n ie doszedł do skutku wobec n i e p r z y b y c i a  

tych zawodników.
W ynik i poszczególnych konkurem yj 

były następujące:
100 ra tr : Danielak (Pogoń Katowice)

Losowanie książeczek
premiowanych P- O.

Dnia 20 lipca br. odbyło się w PKO. 
jedenaste publiczne prem iow anie książe­
czek oszczędnościowych prem iow anych se­
rii l \ 7-ej.

W prem iow aniu  brały  udział książec* 
t i i f na które w niesiono wszystkie w kładki 
za ubiegły kw arta ł .w term in ie do dn ia 2
ip ca  br.

P rem ie po zł. 1'JOO padły  na N-ry: 
806654 311634 328231 377018

Prem ie po zł. 500 padły na n-ry: 305919 
410629 311214 312209 321968 326289 827728 
429)81 332867 341572 359748 363762
468629 373126 3/7003 381555 893866
698760 399037,

Prem ie po zł 250 padły na n-ry: 3002! 5 
301813 303434 ’ .303603 305124 307359
308638 311810 31204 312921 ,813058
816111 318969 321298 322967 323231
325281 325321, 328211 3322o5 332275
333318 333427. 334776 336907 337711
338464 339921 344514 344824 347080
851141 351947 353367 357039 361430
361911 363229 364707 365504 366894
366936 367783 368040 373085 374984
376629 381739 381783 382889 383733
383975 385416 386242 394214 398718
899211.

Poza tym  padło i 84 prem ie po zł. 100
Po raz drugi padły prem ie na następu­

jące książeczki: zł. 250 na n-ry: 300215
332235 344824 373055 386242 394214.

Zł. 100 n a  n-ry: 308005 309860 334988 
342950 343719 358138 379778.

Ogółem padło  prem ij 263 na łączną 
kwotę zł. 45.900. O wylosowanych pre­
m iach w łaściciele książeczek są pow iado­
m ieni listow nie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów 
oszczędnościowych o r  cm i o wan v cl i  ser 1 IV

jest sta ły  w zrost liczby prem ij w nP-arę 
w zrastan ia  wkładów na książeczce, p-^y 
czym po otrzym aniu prem ii książeczki n»e 
tracą  swej ważności, lecz nadal biorą u 
dział w następnych prem iow aniacb pod w* 
runk iem  regularnego op łacan ia dalszych 
wkładek.

Książeczki serii 1 V -ej; na które padły 
prem ie w  poprzednich prem iow aniacb do 
tychozas nie podjęte:

zł 250 na n-ry : 304832 321641. 
zł! 100 na n-ry : 312732 313326 316814 

820838 326713 334666 334869 340210
354352 370932 379026 384511.

11.5. Kaszta (Pogoń Kat.) 12, Horzelski 
(Sokół Czeladź) 12.2.

400 m tr,: D anielak (Pogoń Katowice) 
51.2, Kaszta (Pogoń Kai.) 52.4, Kolyza 
(AKS Czeladź) 53.4;

3000 m tr.: Csaplar (Węrgy) 8.34.9 (re 
kord Polski należący do Kusocińskiego 
8:18.8, rekord W ęgier Szeka 8:17:03). Kar 
wowski (KPW  Katowice) 8:37.8 (nowy re 
kord śląska  —  poprzedni zdobyty przez 
H artlika  8:59), Sitko yK FW  Katowice).

Skok o tyczce: Mucha ^Sokół Czeladź) 
3.80 m. przed M alcherczykiem 3.00 m.

Rzut młotem: W ęgłarczyk (Chorzów — 
Sokół) 50.30 m. Deja (KPW Katowice) 
40.20 m tr.

Skok wzwyż: K lich (Dąb Katowice)
1.68 m. Chmiel (KPW Katowice) 1.68 m. 
M ucha (Sokół Czeladź) 1.66 m.

W  K onkurencjach p ań  najlepsze w yni­
ki uzyskały:

60 m tr.: Sorafinów na (ATS Czeladź) — 
8 s. G ierokówna — w lcem istrzyni Polski 
(KPW  Katowice) 8.5. Jarocka (ATS Cze­
ladź) 8.7 s.

100 m .: Serafinów na (ATS Czeladź) 
12.7. Gierokówna (KPW Katowice) 13.2 s. 
Ja rocka (ATS Czeladź) 14.4 s.

Skok w dał: Serafinówna (ATS Czeladź) 
4.85 m Gierakówiia (KPW  Katowice) 4.39 
Jarocka (ATS Czeladź) 4.37 m

Rzut kulą: Breguianka (Z. 3 . Katowice)) 
11.60 m Kruegerówna (KPW Katowice) 
9 57. D ubierów na (Stadion Chorzów) 8.93.

Rzut dyskiem : Kruegerówna (KPW Ka­
towice) 33.45 m. Breguianka (ZS. Kalowb 
ce) 31.81 m. Biskupówna (KPW K atow ice/ 
28 mtr.

O rganizacja zawodów spraw na.
Dziś przewidziane są zawody w Czeladzi 

gdzie rów nież najlepsi zawodnicy Poljkł 
wezmą udział jak: Noji, Kałużowa, Węglar 
czyk, Serafinów na. M ucha i  inn , oraz i»  
graniczni Csaplar 1 Zsufka.

WARTA —  RUCH W  ZAWIERCIU.
W  dniu  dzisiejszym o godi. 17.30 n* 

stadionie sportowym w Zawierciu rozegt# 
j j y . zostanie mecz piłkarski pomiędzy KS, 
Ruch — W ielkie H ajduki a W artą — Za* 

ircie
'I

m
- -y

^  l *  '  ' . i *  .

Na zdjęciu — pułk szkocki z No- wcielenia się do australijskich wojsk 
ei Południowej Walii, w paradnym kolorowych. ’ ^  J / ,
szyku, który przybył do Sydney, dla

c z o x o p i / m o
I L U X T R 0 UJ 0 NE

P O / i D i ę c o i c  z o e o D K i E m o n i :
F I L. M  U  ± T E Q T R U  • m U Z V K I  

! '  t n O D V  • K O X f n E T V K l  V

IUQRSZQ UlV. m  QRSZQLIIOIUS KO 95
NUmERV 0°K Q Z 0 UJ E 
in v s v t  o m v n

ESKADRA NIEMIECKA 
W SZWECJI

Do portu Soerdertaelie pod Sztok* 
holmem zawinęła z nięuficjalną wizy 
tą eskadra 6 poławiaczy
7nin. Eskadra zabawi w porcie w 
Szweeji do dnia 25 bm-
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WycłąCi Przechowali

T E L E F O N  Z A Ł A T A
każde Twe życzenie

MASZYNY DO SZYCIA
n tw e  gw arantow ane n ajsław n iejszych  firm  haftują , cerują od zł. 140 

używ ane SIN G E R A  dam skie, m ęskie, sp ecjaln e, czółenkow e zł. 50.—

O D  E R B  E R O , SOSNOWIEC, 3 Maja 11a 126 w podwórzu
wykonuje gustownie, szybko i tanio 6 - 1 4 - 9 7a f i s z e u k a r n i a  „ E x p r e s  Z a g ł ę b i a "

# » * » * »  *
*  dsu KINO „ZA6ŁĘBIE’’ *
^  PR EST IŻ O W Y  F IL M  PO LSK I p t.

*  1 W Y H  O K Ż Y C I A  g.
T o  —  na jg łębszy  d ra m a t kobiety , k tó ry  n ie  tra c i n a  ak tu a ln o śc i.
W  ro i. gł.: JADZIA A N D RZEJEW SK A , IRENA EIC H LERÓ W N A , D OBIESŁAW  ^

im  DAM IĘCKI i in .
u .  D A N IE L L E  D A R R IE U X  i A LB ER T PR E JA N  w k ap ita ln e j 

w  ko m ed ii p t,

* Z Ł O T O  N A  U L I C Y
W  Początek o g. 17.30 w f.ied 'icle 1T30 ^

5
*m

i K I N O , , P A T R I A 16
ć  ERN AND GRAVEY z filmu ,,WIELK t WALC-* w szampańskiej

Express Paryż-Tulon
II. GEORGA 0'BBRIEN w filmie sensacyjuym p. t.

Poszukiwany bohater
ATr. K m . 982/39, 1032/39 1290/39.

OBW IESZCZENIE
K o m orn ik  Sądu G rodzkiego w  B ędzinie 

IJ re w iru  A leksander K rauze , m ający  k a n ­
ce la rię  sw o ją  w B ędzin ie  p rzy  ul. P iłsu d ­
sk iego  N r. 14, n in ie jszy m  obw ieszcza: 

że w d n iu  28 lip c a  1939 r . o  godz 1,0 
ra n o  w B ędzin ie  przy  ul. O krzei w  sk ładzie  
d rzew a, odbędzie  się  sprzedaż z p u b liczn e j 
lic y ta c ji w I-szym  te rm . 10 m tr  sześć, bal* 
sosnow ych  g rub , od 2 —1-5 ca la  i 5  m ir . 
sześć desek h eb lo w an y ch  i fugow anych  
zw. dy lów k i i podłogow e, oszacow anych  
n a  łączn ą  sum ę 800 zł. na p o k ry c ie  należ 
ności L au ry  _ B arber.

że w d n iu  4 s ie rp n ia  1939 r. o godz 
10 ran o  w B ędzin ie , prtzv. ul., K o łłą ta ja  37 
w  fab ry ce  pasów , odbędzie  się  sprzedaż  z 
p u b lic z n e j lic y ta c j i  w I-szym  te rm in ie , 17 
skó i ch ro m o w y ch  w agj około  120 kg.. 33 
k a w a łk ó w  skó ry  b lan k o w ej na pasy  w agi 
około  50 kg., dw ie  skó ry  św ińsk ie . 4 skóry  
po łow ki pergam inow e, m asz y n a  do n a c ią ­
gan ia  p asó w , szp a ltm  iszyna, d u ża  p ra sa  u o  
pasów  ta k a rn ia .  16 ca ły ch  k rup o n ó w  skó 
rv  pasow ej w agi oko ło  96 kg. i m aszyna 
do  sz a r lo w a n ia  sko ry , o szacow anych  na 
łączn ą  sum ę 2006 zł . n a  p o k ry c ie  p re te n ­
sji D aw id a  M iinzera,

że w d n iu  11 s ie rp n ia  1939 r . o godz. 
11-ej w C zeladzi p rzy  u l. W jazdow ej 6. w 
w arsz tac ie  s to la rsk im  w l szym  te rn iin .e  
odbędzie  się  sprzedaż z p u b liczn e j licy tac ji 
m aszy n y  o napędz ie  c lek tr. —  p iła  ta śm o ­
w a. m aszyny  — g ry ze ik j o nap ęd z ie  e lek tr  
m aszyny —  w y ró w n ark i o nap ed z ie  elek ir. 
•szacow anych na łączną sum ę 3400 zł. na  
po k ry c ie  p re ten s ji Gecela K iw kow icza.

W yżej w y m ien io n e  ru ch o m o śc i l  tow a 
t y  og lądać m ożna  w d n iu  lic y ta c ji  W m ie j 
scu sp rzedaży  w czasie  w yżej oznaczonym  

B ędzin , d n ia  22 lipca  1939 r .
K om orn ik  A LEK SAN DER KRAUZE.

Szyny budow lane, no rm aln e  i w ązk o to  
row e, tregry , ru ry , d ru t, ko lczasty , 
d ru t zw yk ły , koła pasoyve, kola zębate, 
tran sm is je , używ ane m aszyny  i części 
do tychże  o raz  w szelk ie  żelaazo do u- 
ży tk u  poleca po cenach  na jn iższych  

SKŁAD STAREGO ŻELAZA

WELNERA
W  B Ę D Z IN IE , u l. M odrzejow ska 82 

T elefon N r. 71-442.

f& fi»€ »  99EBEI%I“
Film poświęć my garstce bohate 
rów, którzy walczyli z potęgą 

caratu o wolność Polski pt.

H  ó  ż  o
w g . ST. ŻEROMSKIEGO  

w roi- gl-: Eiclmerówna. Żeli­
chowska, Samborski- Stempow- 
ski. Jaracz. Znicz i Cybulski. 
Początek I seansu o godz. 17,30 

w niedzielę i święta 15.30.

Z dniem 1. Ł 193b r- wysokość kontyngentów poszczególnych bloków przed­
stawia się jak następuje!

I BLOK

Miesiąc roku 
, kalendara'wejgg 1

i
MIESZKANIE SKŁADAJĄCE SIĘ Z IZB 

8 8 4 6 0 7

Na każdą dal 
szą ponad 

8 8 izb
styczeń l fl 17 96 01 09 00 60 8
luty 4 * 1S 90 94 80 88 46 6
marzec 4 e Mf 18 99 87 14 41 6
kwiecień > » 9 14 17 91 86 33 4
maj a 4 a 19 14 18 88 88 3
czerwiec a 4 • 10 19 18 19 38 9
lipiec a 4 • 10 19 10 19 33 9
sierpień a 4 6 10 19 10 19 98 4
wrzesień a • *1' 16 19 84 80 >7 4
październik 4 « 19 18 99 97 34 41 6
listopad 4 7 13 90 84 00 88 46 8
grudzień S 9 17 96 31 89 00 00 8

II BLOK

Ilość izt> 1 8 3 4 5 6 7 8 . /J

miesięcznie kW h 3 4 5 7 8 10 12 15
-

Przypominamy że dla gotujących elektrycznością w okresie le tnim od 1. 5. 
do 31, 9. zostaje zniesiony Ł blok w taryfie blokowej jeżeli całkowite zu­
życie energii przekroczy conajmniej wiłkość I  i II bloku.

E L E K T R O W N IA  o k r ę g o w a  
* ZAG ŁĘ B IU  DĄ B R O W SK IM  S.A.

M M JI U U « T P | ABaW M aaM—

DROBNE BBtflSZEMIA
PO SA D Y  I P K A C E

PO TRZEBN Y  cze ladn ik  kow alsk i. A dam ­
czyk. D ąbrow a, N aru to w icza  31. ___ __ _
B UCH ALTER - H A N D LO W IEC  szuka po 
sad y . Ł askaw e zgłoszenia Sosnow iec, J a ­
giellońska _5 m  22_________________________
PO TR ZEB A  zaraz  dw uch  sam odzie lnych  
czeladników  s to la rsk ich  n a  robo ty  fo rn je - 
row ane i p o le ro w n ik a  b a jee rza . Sosnow iec
ul. P a w ia  11, T rep k a . 1 __________
ZARAZ po trzeb n a  bu fe tow a re s ta u ra c y jn a . 
B ar T ea tra ln y  Sosnow iec. P iłsudsk iego  2

LOKALE

DW A poko je , k u c h n ia , p rzedpoko i do w y­
n a jęc ia . Sosnow iec, P u s ta  44-a____________
S K L E P w dobrym  p unkcie  do w y n a j ę c i a
bez m ieszk an ia . K aliska  11________________
PO K Ó J um eb low any  i garaż  do w ynajęc ia  
Sosnow iec, M azow iecka 4 b lei. 62794.

KUPNO 1 SPRZEDAŻ

Ł & ź & B k B

ham ak, kosze, worki pościelow e, linoleum  
ceraty chodniki, w ycieraczk i, szczotki 
pędzle, mebje koszykowe, łóżka pojowe 
i art, gospodarstw a dom owego poleca

L u c ia n  S ty b l iń s k i
SOSNOW IEC, 3 M aja 30. tel. 61700. Ceny 
n isk ie .____________________________________

WAPNO
budowlane w bryłach I-tco gatunku, tłu- 
ste o dużej w ydajności. W apiennik! 
.B ryniea” Czeladź, telefon 62750_________

M E B L E

syp ia ln ie , jadaln ie, gab inety , kuchnie, 
sza fy  pojedyncze, biurka, sto ły  rozsuwane  
łóżka za gotówkę i n ą  raty  oraz przyj­
m uje w szelk ie zam ów ienia wchodzące w 
zakres sto larstw a. Sosnow iec, MOŚCIC­
KIEG O  12, M A J . ________________ i__
OŁÓW stary  kupuję. Sosnow iec, Mała-
ehow skiego 11,  _______
WAPŃ*-* w bryłach  z pieca H offm anow - 
sk iego oraz wapno lasow ane znane ze 
sw ej dobroci polecają Zakłady W apien- 
ne Józef P alu siń sk i. Sosnow iec - Środula
telefon 62267. __________ _________________ _
SK L E P kol.-spożyw czy dobrze p ro sp e ru jący  
sp rzedan i za raz . W i.ad. E x p re s  Z agłęb ia  
Sosnow iec.
Z PO W O D U  zm iany  życiow ej sp rzedam  o- 
k a z y jn ie  fo r te p ia n  koncertow y cza rn y  m ar 
k i B reslau . W iadom ość  filia  B ędzin.

K A F L E  b ia łe  j k o lo ro w e , p ł j t k j  śc ie n n e  
g lazurow ane, po sau za i te rak o to w e  i cem ca 
tow e, cegły i  g linkę  szam otow ą, zap raw a 
sz lachetna do fasad  oraz w szelkie przybo- 
ry do pieców  sp rzeda je  n a jta n ie j „ P tc c k a M "
Sosnow iec, S ienk iew icza  2 w podw órzu.___
PLACE budow lane poo B ędzinem  do sp iz f 
d a n ia  W iad o m o ść  f i l ia  E x p re s  Z a g łę b u
B ędzin . __________________________ .
SPRZEDAM  lub  zam ien ię  dob ry  rad io o d ­
b io rn ik  sieciow y  na dobry  p a le ton  w al; r- 
kow y Sosnow iec, M ireckjego 15/3 
SPRZEDAM  g o sp o d ars tw o  4 h e k ta ry  m iej' 
scow ość le tn iskow a. L as przy dom u. Z abe 
dow an ia  w O k radz ionow ie  W iadom ość t
a d m in is tra c ji.  _
MOTOCYKL 500 cm . do  sp rzed an ia . Sosnę 
wiec. M azow iecka 4-b tel 62794.
PLAC ul. R eym onta  sprzedam . W iadom ość
, A nida* M ościck iego 1 8 . __________
Z POW ODU ch o ro b y  sp rzed am  sklep  że 
lazno  - g a lan te ry jn y  w yrob iony . Z głoszenia
Sosnow iec. M ariacka 12 m  10 . ___________
PIA SEK  w dow olnej ilo śc i do sp rz e d a n ia
So snow ice . P iłsu d sk iego 31 m . 6_________
SPRZED AM  k a w ia rn ię  p u n k t dobrv , h a n ­
de l w pełnym  ru c h u  W iadom ość: k io sk
p . G óralsk iego . D ąbi ow a.__________________
K A W IA R N IĘ  5 u b ik a c ji, dob ry  punk t, 
b ila rd  tan io  sprzedam . W iadom ość adm m i
stra ć  ja^__________________________________ _ _
KASA o g n io trw a ła  ..Kalesse* do sp rz e d a n i/ 
W iadom ość te lefon  61984 od 8 do 3

ZGUBIONE DOKUMENTY

PA R IZER  NUSYN JÓ Z E F  zgubił k s ią ie cz - 
kę w o jskow ą w ydaną  przez PKU. Sosnow iec 
ZGUBIONO książeczkę w ojskow ą w ydań*  
przez PK U. w Sosnow cu na n azw isko  Lul- 
kow ski A ndrzej, C m en tarna  11-b o raz  oo» 
tfel z p ap ie ram i. U czciw ego znalazcę u p i/  
sza sie o zw rot

R O Ż N E

Zakład p iecza tkarsk i
L u c j a n  S t y b l i ń s k i

S o sn o w iec , u l. 3 M a ja  30. tel.. 61.700 w y ­
k o n u je  p ie c zą tk i , sz y ld y  e m a l io w a n e  i tp .

Ondulację trwałą
w ykonuje solidn ie P y tlik , Pogoń, Su
cha 24._______________________________________
KURS n a u k i m aszynop ism a dziesięć zło 
ty ch  obecn ie  B iu ro  ..ORZ K iliń sk iego  1
S osnow iec. __
L IK W ID A TO R  spó łk i z og ran iczoną  odpo­
w iedz ia lnośc ią  ..Z ag łęb iańsk iej H urtow ni 
Drożdży* Iz a a k  P ra w tr  B ędzin, Z aw ale 2 
w zyw a w ierzycie li spó łk i do_ zgłoszenia 
W ierzytelności w ciągu 3 . m iesięcy od trze 
cicgo ogłoszenia. Jest to  p ierw sze ogłoszenie 
P . P  W Ł A Ś C IC IE L E  NlERLCnOMOŚCf 
P rzy im ę ad m in is trac ie  dom ów  i /.a la tw 'nm  
w szelk ie  sp raw y  zw iązane z a d m in is tra c ją  
Z głoszenia pod ..A dm inistrator*  do a d m i­
n is tra c ji

FrcMKirata wynosi miesięcznie z ł .  2
A dres B ed ak cji. A d m in istra c ji i D r u k a r n i:  S osn ow iec , ul. T ea tra ln a  1-a. 

T e le fo n y t B ed a k cji 6.1692. A d m in istra c ji fi.14.97.

K o n to  czekow e P  K. O. K a to w ice  214.247.

W y d a w ca : J le len a  M onalorska D ruk. »E x p res  Z ag łęb ia*  S o sn o w iec , T ea tra ln a  1-a.

CENY OGŁOSZEŃ:
aa w :erpz m ilim etro w y  p n e d  tpkstem  1 •*., w tek śc ie  50^gr» za tek stem  40 gr. Ogło< 
ezen ia  ta b e la ry czn e  50 p ro c , a Ś w ią teczn e25 proc. drożej. — D robne o g ło szen ia  p» 
10 g ro sz y . D la  poszu k u jących  p ra cy  S g to sz y  za w yraz. — N a jm n ie j 1 z ło ty .

Za zastrzeżen ie  m iejsca  d o licza  s ię  25 proe.
R ęk o p isó w  n a d esła n y ch , a  D'e *am ów<o nyeh  red ak cja  n ie  hon oru je .

R edaktor: T adensz L ip sk i
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O koncepcji malarskiej
Józefa Chlebusa

Gdy znalazłem się po raz pierwszy

Jr atelier artystycznym Józefa Chle- 
usa wśród nieprzeciętnych dzieł sztu 

li, uderzyła mię przede wszystkim ce- 
iha odrębności stylowej, przemawia­
jąca niemal z każdego obrazu, tego 
znakomitego artysty, — jak i  orygi- 
aalpa faktura w charakterystycznej 
jk na dzisiejsze czasy — koncepcji ma 
[rskiej. Następnie styl, który nie mo­
żna było podciągnąć, ani nagiąć pod 
jakiś wpływ, czy kierunek malarski, 
j) ktróy raczpj należało potraktować 
|ood kątem samoistnego indywiduali­
z m  artysty, — przemawiającego od­
rębnością wyrazu, ekspresją plastycz­
ką i realistyką tematyczną.

A co najważniejsze, i co zwróciło 
jni szczególną uwagę w atelier, że 
jpyśród nagromadzonych dzieł, nie tyl­
ko, że nie mogłem się doszukać, ale n‘a 
Wet dopatrzyć nic z t. zw. _ „sztuki 
Wykoszlawionej“, do jakiej zaliczać 
Vędzie Maurycy Liesieux — kubizm, 
konstruktywizm, dadaizm, futuryzm, 
fzy wreszcie nadrealizm i abstrakcjo- 
nizm. •

A za to w każdym obrazie Chlebu­
sa — wnikliwa obserwacja przedmio­
tu iszczerość bezwzględna, — powie­
działbym wprost — nagość prawdy i 
realizm logiczny w wypowiadaniu 
Bwoicb możliwości artystycznych i fa­
kturowych, — bez cienia chronicznych 
przeiawów epidemicznej zjełczałości 
: deformizmu artystycznego.

Genealogia malarska i artystycz­
na Józefa Chlebusa tak z punktu two­
rzywa jak i koncepcji twórczej—jest 
prostą i przystępną. Jego malarstwo 
nie znosi niedomówień ani szablono­
wej łatwizny. Jest nacechowane szcze 
rością plastyczną i czytelnością tema- 
lyczną. Niema tam dysharmonii barvvr, 
ani przeciwstawień kolorystycznych. 
Niema elementów zbędnych, ani kaka 
fonii krzyczących. W każdej poincie 
ruchu, czy krzywiźnie — znajdziemy 
logiczno jć jak i naturalność icelowosó 
dobrze nałożonej farby. Technika, a 
■więc rzemieślnicza strona obrazu, po­
siadać będzie charakter czysto indywi­
dualny artysty, bez wzorowania się 
czy też jakiejś recepty akademickiej, 
v- o pełni zrównoważenia w sposobie 
pojmowania barwy farby i ruchów i 
rzutów pendzla. Jest śmiałyip w wypo 
wiadaniu swoich spostrzeżeń i, nie­
omylny w uplastycznianiu właściwe­
go *sensu i jądra treści modelu. I ta 
lodatnia strona cechuje niemal wszy- 
itkie jego płótna, ze szczególnym u-

^Pronjik JjBO LU GŁOWY]

względnieniem portretu, który w twór 
czości Chlebusa ma przodujące miej­
sce, i jest najradośniejszym tworzy­
wem w jego malarstwie.

To też pendzel Chlebussa jest nie­
zmiernie ceniony, nie tylko w kraju, 
ale i zagranicą, o czym świadczą licz­
ne wyróżnienia i nagrody na wysta­
wach zbiorowych i indywidualnych. 
A portrety naszego malarza uchodzą 
za dzieła wysokiej klasy artystycznej, 
czemu podkreślenie i dodatni wyraz 
i opinie krytyczne, dali historycy 
sztuki tej miary, co Karol Brauner, 
jak i wrażliwy na piękn° wytrawny 
krytyk francuski, Henri Vitevac, któ 
ry tak powiedział o malarstwie ̂ Chle­
busa: „Sztuka, jaką reprezentuje J ó ­
zef Chlebus jest nieprzeciętną i pełną 
walorów malarskich. A przede wszy­
stkim portrety które tchną żywością 
faby i realistyką naturalizmu. Jego 
portret żyje materią farby, i laba ma 
tu w obrazie to samo właśnie życie, 
co model żywy. Indywidualność pol­
skiego artysty dostrzegamy w kolorze 
gdzie jest i granica formy i harmonia 
barwy z rysunkiem"...

Tak opiniował Henri Vitevac, u 
którego słowo jest więcej,- aniżeli oce­
na kwalifikacyjna obrazu,^ jego opi­
nio krytyczne nie podlegają dyskusji, 
bo są oparte na ścisłym objęktywiźmje 
naukowym i historii sztuki.

Zresztą nie koniecznie nam sięgać 
do głosów krytycznych zagranicy. Wy 
starczy przejrzeć bogaty dorobek 
twórczy Chlebusa, rozrzucony po mu­
zeach, czy zbioach prywatnych. Są 
tam jdzieła o nieprzeciętnej wartości, 
jak monumentalny portret Marszałka 
J . Piłsudskiego, Marsz. Rydza-Śmigłe 
go, Pułk. Beliny - Prażmowskiego, re­
ktora Un. Jagiellońskiego dr. St. Ma- 
ziarskiego i wiele innych. A co jest 
szczególnym w twórczości artysty, że

Chlebus, jak nikt z innych malarzy, 
ma w dorobku cały'szereg portretów 
ze sfer wojskowych z którymi łączą ' 
go ścisłe i serdeczne węzły i wspo­
mnień i przyjaźni z czasów naszej 
wojpy ze sąsiadem wschodnim.

Józef Chlebus zawTdzięcza swoje zna 
ozenie w sztuce, tylko rzetelnej twór­
czości, przez którą dochodzi bezpośre­
dnio do koncepcji dzieła. Jego twór­
czość jest skrystalizowaną i dojrzałą. 
Nie sięga po obce wzory i kieru- 
nie ima się blichtru i tandety. Nie 
goni za fikcją tematyczną, an i też b}ą 
ka się po bezszlakach utopijnych fan­
tasmagorii w poszukiwaniu za... nar- 
tehnieniem,

U Chlebusa — natchnienie — to u- 
miłowanie sztuki, do której podcho­
dzi z głębszych pobudek, bo z wiecznej 
tęsknoty za prawdziwym i nieskażo­
nym pięknem. I może nigdzie, jak w 
twórczości Chlebusa streszcza się de­
wiza Wyspiańskiego, że „dzieło arty­
sty — jest zidentyfikowanym odbi­
ciem wewnętrznych stanów ducho­
wych twórcy, które daje prawdy ży­
we i ucieleśnia naszą jaźń ducho­
wą...4’ Im bogatsze -zasoby walorów 
twórczych — tym monumentalni ejsze 
dzieło.

Artysta od kilku lat stale przeby­
wa w Katowicach na Górnym Śląsku 
Tu wśród niebotycznych masztów ko­
minów, zgrzytu kranów i dźwigów, 
skowvtu syren i jazgotu żelaznych ro 
botów — odnalazł swój żywioł—pra­
cę. Pracę twórczą.

I tworzy nieprzerwanie. Jak przy­
stało na rzetelnego twórcę spokrewnio 
nego po kądzieli z wybitnymi Styka­
mi przez matkę artysty, wnosząc do 
Panteonu sztuki te wartości artystycz 
ne, które składają się na wy bin ość i 
nieprzeciętność dzieją.

M IE C Z Y SŁ A W  F IO Ł E K

DZWON p o l s k i  n a  w y s t w ie  
n o w o j o r s k ie j

Na zdjęciu przedstawia dzwon, wiszą­
cy obecnie w pawilonie polskim w No­
wym Jorku. Dzwon jest pięknie rzeź­
biony i nosi nazwę .Dzwon walk o 
niepodległość’4. Rzeźba na dzwonie 
jest dziełem b. kustosza Wawelu, 

prof. A. Borawskiego.

DQ2E

Pracownia artystyczno-rzeźbiarska

„WIKTORIA”
właścicielka: W iktoria Urbańczyk

DĄBKOWA GÓRNICZA u/. Krój Jadwigi 59 tel. 68436 
POLECA:

RZEŹBY ART YSTYCZNE. POMNIKI, GROBOWCE, 
OŁTARZE i t. p.

oraz Bchody mozaikowe, rury kanalizacyjne cem­
browiny studzi enne, słupy ogrodzeniowe żelbetowe 
i kompletne ogrodzenia płyty chodnikowe itp.
Firm a wykony wuje także betony wibrowane/ 
Pierwszorzędne m ateriały! Solidne wykonanie! D*>godnc 

warunkj płatności/

I
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W y i e l ^ i s s z  na u r lop ?
Nie z a p o m n i j  z i a b o m r a ć

„Expresu Zagłębia
który będzie Cię informował 
o najświeższych wydarzeniach
w kraju i zagranicą. — ------
„EXPRES Z AGŁĘBI A44 — 
kosztuje z przesyłką pocztową 1 
TYLKO ZŁ. 2.— miesięcznie 
Zamówienia na prenumeratę 
przyjmuje Administracja w 
Sosnowcu, tel. 61497, oraz 
wszystkie oddziały i agencje.

Tego jeszcze nie wiecie
Moda obcinania włosów przez męi 

czyzn od czasów panowania k r'óla frnn 
ruskiego, Franciszka I (1494—1547).

Podczas jednej z wojen król został 
ranny w głowę. Wówczas lekarze, dla 
pewniejszego wyleczenia rany zarzą­
dzili obcięcie włosów.

Wówczas za przykładem króla po 
szedł dwór, a po tym cała szlachta.

Od tego czasu mężczyźni z-w ,.r no 
sić krótkie włosy.

Najbogatszymi ludźmi świata sąr 
spadkobiercy amerykańskiego mini­
stra skarbu, Mellona, Ford. maharadża 
Haiderbadu. maharadża Burdwanu, 
spadkobiercy Rockefellera, syn Forda 
przemysłowiec W. G. Sinclair, r dżina 

i Vanderbilt, Niemiec M. Flick- Thyser 
i ks. Westminster.

N aikosztow niejszym  pogrzebem  w 
A nglii był pogrzeb zwycięscy spod W* 
terloo księcia W ellingtona, na którj 
skarb  państw a w ydał 100 tysięcy fu» 
tów szterlingów.

Połowę tej sumy pochłoną! pogrzel 
zwycięscy zpod Trafalgaru, adm. Ntf 
sona,

Z pośród 4.300 gatunków roślin ho­
dowlanych w Europie zaledwie 420 mir 
miłą woń.

W Kalifornii udało się pewnemu 
ogrodnikowi wyhodować, diogą kizy 
żowania szczepionek drzewo, ktorę ro­
dzi jednocześnie śliwki, migdały i mo 
rele.

Już Kleopatra używała do barwie­
nia paznokci u r |k  i nóg, na kolor 
czerwony.

Na zdjęciu widok portu gdyńskiego z Kamiennej

M A SZ Y N K I do lodów 
M IS K I do konfitur

APARATY WECK4A 
SŁOJE do konfitur marki Ujścae

peleca JERZY TROCZ 
Skład towarów żelaznych

SOSNOWIEC, 3-go Maja 22 
tel. 62745.
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Qych na linii Pary* — Marsylia. O pię 
k nej ofierze pisało ałę dyskretnie Pa­
ni M., nie dla tego, że tak  sobi0 cna 
życzyła, ale po prostu dla teg,o że pa 
ni M. w ogóle nie istniała. A rtykuł po 
chowego reportera poszedł. Ba! wydm 
kowano go n& 1-ej stronie jako niezwy 
kły szlagier0.

Tymczasem biedny mosieur Vid«> 
cque ozekał z trwogą co też najbliż­
sza przyszłość przyniesie. Redaktor - 
szef nieświadom rzeczy pochwalił go 
za doskonałą sen3ację i zdawałoby 
się, że wszystko będzie w porządku.

.Pani M-”, jak  było podane w o- 
wym nieszczęsnym sprawozdaniu 
,przebywa w tej chwili w jednym z pa 
ryskich szpitalik  N°, Paryż ma tyle 
szpitali, że nie będzie można spraw­
dzić — myślał sobie ów reporterzyna. 
Minęło k ilka dni. Jules Vidocque sie­
dział w małej knajpce nad szklanecz­
ką w ina i przerzucał bezmyślnie osta 
tnie wydania wieczornych pism. Trze­
ba będzie jeszcze przejrzeć co pisze 
konkurencyjna „La Concorde”.

[Wziął do ręki gazetę i zdębiał. Na 
pierwszej stronie grubymi czcionkami 
czerniły się słowa tytułu:

WYWIAD iv SZPITA LU  Z OFIARĄ 
USYPIACZY 

PA N I M. OPOW IADA O SW YCH 
PRZYGODACH

O sprycie dziennikarzy, szczegól­
nie dziennikarzy amerykańskich napi­
sano już wiele ksiąrek, nakręcone, wie 
le filmów. Oto kilka niezwykłych wy­
czynów tych rycerzy sensacji” k tó­
rzy czczą 1 ałwociiwalczo jedneg > tyl­
ko bożka — sensację.

Jedno z najpotężniejszych pism w 
Amery.-e — .,Chicago Tribuna‘‘ opuhli 
feowalo treść (wcale dokładną) trak ta  
tu  wersalskiego na kilka dni przed 
oficjalnym ogłoszeniem jeg > tekstu. 
Był to — przyznacie — wyczyn ja ­
kich mało. Amerykańscy reporterzy 
polityczni, którzy przybyli na  kongres 
pokojowy razem z delegacją amery­
kańską potrafili nawiązać kontakty z 
przedstawicielami większości państw 
i tą  drogą zdobyli ten niebywały w hi 
storii dyplomacji rekord.

Innym wyczynem. którego nikt nia 
zdołał powtórzyć było wykradzenie ta 
jemnio konklawe, obradującego nad 
wyborem nowego papieża.

Było to po śmierci Leona X f r. Kon 
klawe czyli rada wszystkich kardyna 
łów, odbywTa się w zupełnym odcięciu 
od świata, by nikt ani też nic z zo- 
wnątrz nie mogło mieć wpływu na wy 
bór tego czy inn ego Papieża. z  tego 
leż powodu kardynałowie wraz z nie­
zbędną służbą zostają zamknięci i o- 
dosobnieni tak  długo aż wybór nowe­
go Ojca św. dojdzie do skutku, ale jak  
do tego wyboru doszło, jak i był j rze- 
bieg obrad nie wie nikt-

Minister Jack  Coclin, najsprytniej 
szy reporter wielkiej amerykańskiej 
agencji prasowej Associated Press zo­
stał wysłany do Rzymu na czas obrad 
konklawe. P isan ia  było nie wiele, bo 
można było wysłać jedynie jakiś repor 
ta i  e nastrojach tłumów, o pogrzebie

Jak wykradziono tajemnice Watykanu
zmarłego Papieża, ale o samym kon­
klawe — nic.

Jack Coclin postanowił działać, U- 
dało mu się nawiązać kontakt z człon 
kiem przybocznej straży papieskiej, 
który obiecał swą współpracę. Miał on 
być zamknięty z kardynałam i i cho­
ciaż sam nie miał udziału w obradach, 
jednakże mógł zdobyć nieco informa­
cji o ich przebiegu. Zabrał z sobą k il­
ka gołębi i w miarę jak  uzyskiwał ja  
kieś wiadomości, wysyłał je  przez te­
go gruchającego posłańca do Amery­
kanina.

Cały świat nie mógł tego zrozu­
mieć, skąd jedna jedyna agencja nie 
tylko w Ameryce ale i na całej kuli 
ziemskiej zdobywa informacje o prze­
biegu konklawe. Gdyby nie wyrobio­
na m arka tej potężnej agencji, uważa 
noby tę oalą historię za zwykły bluff.

Ale tak długo dzban wodę nosi, aż. 
kardynał Rampolli wpadł ua trop ehy 
trze pomyślanej kombinacji. Strażnik 
-informator został z pałace, w atykań­

skiego raz zawsze usuuięty, a  r§- 
poner amgryitanski na próiao czekał 
na dalsze wiadomości.

Reporter kryminalny jednegc z naj 
"większych dzienników pa ryj nich ..Le 
M atin“ był pewnego letniego popołu­
dnia w w i^k im  kłopocie. >o l>o żi-f y 
' l)'b* w jakim ś prowincjonalnym mia 
stoczku, rie  w Paryżu?!.. Żadne.} sen- 
facji, same nic ni0 znaczące drobiazgi. 
Niedługo Łumer ma iść d j druku, re­
daktor - szef domaga się materiału, a 
tu  nie ma c czym pisać.

Monsieur Jules Vidocque miał wo- 
góle pecb/ od dłuższego czasu. Nigdv 
nie mógł wyłowić jakiejś sensacji tra 
fiały mu się ramę płotki-

Tego letniego dnia postanowił po­
pełnić ryzykanckie szaleństwo—siadł 
do maszyny i w kwadrans napisał 
zmyślony, od a do z artykuł o ja ­
kiejś pięknej i bogatej damie, którą 
porwała nieuchwytna szajka usypia- 
ozy, grasująca od pewnego czasu w

"'.i *
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N a odjęciu k°utrtorpedowce polski© Wicher i Burza, wchodzące w skład 
polskiej m arynarki wojennej na s traży  polskiego wybrzeża.

ZAKŁAD RZEŹBIARSKO - 
KAMIENIARSKI I BETONIARSKI

J ć t m f  GAJOS
» » b r .« .  Wr. AL Ka. B .ndurekl.,0

WYKONYWA 
pomniki, grobowce, 
rzeźby z kamienia 
marmuru, granitu 
i sztucznych kamie 
ni ora* groby mu­
rowane.— Dziai ba­
loniarski: stopnie,
posadzki, płyty, siu 
py, balkony i tral- 
Łi ha'konowp l 
wszelkie roboty 
wchodzące w zakrsa 

— powyższy. — 
Wykonani*

gwarantowana

D S a b e lw k i
Nowela

Szli wzdłuż po"7Czerbionego, beto­
nowego nadbrzeża, wymijając czarne 
od smarów słupki holownicze i stalo­
we eięciny lin, trzymające ua uwięzi 
nieprzeliczone maóstwo kutrów  barek 
i galarów. Szli nio 'lówno. Wyższy, o 
szerokich plecach ■ małej głowie o- 
sadzonej na byczym karku, sadził wiel 
l  >mi susami wyrzucając wysoko nogi 
jak  człowiek nawykły do marszów i 
defilad. Jego towarzysz, szczupły, p ra  
wie chudy, utykał z trudnością dotrzy 
n u ją c  mu k roku.

— Nie pędź-że Bialke — zmitygo- 
wał go wreszcie—rta ślub się spieszysz 
czy ęo?

Bialke zwolnił tempo. Bez powo­
dzenia starał się opanować rosnące zda 
nerwowanie. N ad ;m iar złego bolały 
go zęby.

— Motława fm 'trdz i dzisiaj s tra ­
sznie. Gorzej niż rw ykle - •  burknął 
iłym  głosem, jak i d , by na usr.rawiedli 
wienie. ł

Ale to nie była prawda. Zielono - 
czarna, gęsta jsi;’ rtęć woda Motławy 
płynęła gnuśnie tak  jak  codzień i tak J

jak  wczoraj leżące na wodzie tłuste 
plamy oliwy mieniły się w  promie­
niach zachodzącego słońca wszystkimi 
kolorami tęczy-

Na Długim Moście stali senol lu ­
dzie patrząc tęp) w J6]; na brudną 
wodę, na tęczo v e  plamy i wdychali 
wyziewy portowych ścieków.
Zapadł zwyczajny, gdański zmier oh 

lipcowy taka ,szara godzina * jak  tc 
mówią ludzie c?ytająey książki-

Ale oni, K arl Bialk0 ani towarzy­
szący mu Jan  Skobel (w paszporcie 
Johann Skobl) — niewiele w ich ży­
ciu przeczytali. Robotnik portowy nic 
często przecież trzyma w popękanej 
dłoni pięknie oprawne dzieła Skądże 
w ęc mieli wiedzieć że godzina, którą 
stary zegar na Zvgmuntowskiej wie­
ży ratusza wydzwonił przed ’hwilą, to 
w łaśi i- owa słynna, przez poetów opie 
w&na codzina?

Jp.b sk mimo tej niewiedzy, jak iś 
prąd nerwowy przebiegał ich mózgi, 
serca*biły silniej.

Kiedy mijali Krantox, k tó ry  obry­

zgany krwią zachodu raczej na olbrzy 
;nią górującą nad miastem szubienicę 
niż na dźwig portowy wyglądał, za­
czął się diabelski taniec.

Skobel zawadził nogą o linę i 
chwiał się. Jakoś tak śmiesznie prze­
chylił się do przodu, potym do ty łu  i 
trzepotał rękami.

Bialkemu krew nabiegła do twarzy 
Sięgnął do kieszeni i ścisnął rękojeść 
browninga- Żyły nabrzmiały mu na 
czole, jakby mocował się z kimś bar 
dzo silnym. ,.Strzelaj z kieszeni!” —- 
przypomniał sobie słowa ,.truppsfuhre 
ra ‘‘ Tziganka: ,.Strzelaj z kieszeni!”

Ale podczas gdy się wahał, tamten 
powrócił do równowagi. Uśmiechnął 
się teraz na Bialkiego pełną gebą — 
n ib y  jakie to z siebie zrobił dziwowi- 
sko — i jakgdyby nigdy nio. poczci­
wie dreptał dalej.

Kropelki zimnego potu wystąpiły 
na  skronie Bialkego, dłoń rozkurczyła 
się na rewolwerze i zdrętwiała. Mimo 
wszystko nie przypuszczał, że pójdzie 
mu to tak  trudno.

Minęła ich grupka SA-Manów w 
czarnych mundurach. Podnieśli ręce 
na powitanie. Skobel i Bialke odpowie 
dzieli przepisowym salutem.

Szli przez chwilę w milczeniu- Wre 
szcie odezwał się Bialke. Głos, który 
wydobył z gardła był tak  chrapliwy, 
i zmieniony, że Skobel przyjrzał mu 
pię z niepokojem.

— Ty, Skobli Czy ty  jesteś Polak? 
— rzucił.

— A bo la wiem — odparł Skobel 
wymijająco i dodał i Mam krewnych 
w Polsce, w Poznaniu.

— A Twój ojeieo był Polak? —< 
nalegał Bialke.

— Chyba i był —- no to co z ta* 
go. — burknął, wyprowadzony już t  
równowagi Skobel.

W tedy Bialke wybuchnął.
— To dlaczego ty, draniu, wstąpi­

łeś do NSDAP? Dlaczego śc.'erwo, 
pchałeś się do partii?

Stanęli mierząc się wzrokiem peł­
nej nienawiści.

— Ty bydlaku — wycedził przez 
zęby Skobel- To ty  nie wiesz dlaczego 
my w porcie należymy do partu? A 
sam nie chodziłeś, żeby przyjęli, bo ina 
czej to precz z roboty na zbity pysk. 
Może mi powiesz, żo byłeś bojowni­
kiem za H itlera? Żryć chciałeś i szko­
da ci było tego parszywego życia, szpi 
clu!
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Z okazji nowej fali duserów w]> 
eko * niemieckich, przypomnieć należy 
słowa, które wypowiedział Mussolini 
’o. 22 listopada 1922 — bezpośrednio

V

— planował Mussolini w 1922 r .
koju i ma sluszość — powiedział Du­
ce — pokój jest zły. Wojny nie do­
prowadzono aż do jej wyników natu­
ralnych. Powinniśmy byli ją  zakoń­
czyć: wy, Francuzi w Berlinie, a my,
Włosi w Wiedniu i Budapeszcie. Trze 
ba było wroga uchwycić za gardło.
Zdajecie sobie sprawę z tego że mało 
tylko macie szans otrzymania waszej 
należności. Jesteście więc zawiedzeni.

Niemcy postanowiły wam nie zapłacił 
Poza tym grożą. 8tarann ie je zwiedza 
łem parę mięsieey temu. Niemcy są 
groźne dla Was, groźne także i dla 
nas. bo fala germańska dotyka n a ­
szych grnic“.

Panowie z Berlina powinni nau­
czyć się tego na pamięć i powtarzać 
jo siewa w chwilach zwątpienia w... 
szczerość intencji rwego sojusznika.

MUSSOLINI

|)o objęciu władzy — do Jules Sauer- 
Wpina, znanego dziennikarza fracu- 
Ikiego. (,.Matin14 z dn, 22 X I. 1922 r.)

Francja jest niezadowolona z po

ZAKŁAD RZEŹBIARSKO • 
KAMIENIARSKI i BETONIARSKI

H .  F O o N T M A f t
NAJSTARSZA FIRMA W  ZAGŁĘBIU 

DĄBROWA uORN. ul. Kr. Jadw igi 40 
(obok ostatniego przystanku tram w ajo­

wego) telefon 68. f.s
WYKONYWA 

pom niki, grobowce, 
rzeźby t  kam ienia, 
marmuru, granit u i 
sztucznych kam ieni 
oraz grobowce muro­
w ane. ■—  D ział balo­
n iarski: stopnie, po­
sadzki, p łyty , słupy, 
balkony i  tralki balko 
now e rury kanaliza­
cyjne kręgi studzien- § 
ne. i w szelk ie roboty 
wchodzące w zakres 
pow yższy. W ykona­
nie gwarantowano, 
w arunki p ła tn o ic ł do 

godne.
—  F IR M A  IS T N IE J E  O D  1906 R.  —

I  Mtesiaurac/a-S&ancingi i  
i  w P A L / ł / S  O  E D / l / l / S  E“ V

teł. 614-72 SOSNOWIEC!, UL. SADOWA 8 teł. 627-81 
m ZAPRASZA .w s z y s t k ic h  J

9  i l o s w e j t p  l a ż s g i  s g r e t i a  z  k r y t ą  w e r a n d ą  1
gdzie w dnie upalne, wśród zieleni i kwiatów każdy znajdzie najmU- j  

&  szy wypoczynek, zaś w dnie chłodniejsze i pochmurne do swojej A
I I  wielkiej i przewiewnej sali o największym parkiecie w Zagłębiu. f |  W Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone. '$g W od 1. VII. 1939 całkowita zmiana zespołu, w

Nowe typy dział
W  armii amerykańskiej wprowa­

dzono dwa nowe typy dział. Jedno — 
to mała 37 mm. armatka, przystosowa 
na specjalnie do walki z czołgami- Po 
cisk tego działka przebija płytę stalo­
wą grubości 3 cm. z odległości >ko]o 
2 km. Lufę można szybko, bez trudu

w armii U. S. A.
obracać, co znacznie ułatwia strzela4 
nie w czasie bitwy.

Drugie działo ma służyć do bombnr 
dowania tyłów nieprzyjacielskich. 
Jest to działo kalibru 155 mm. i strze­
la na odległość 30 km.

PANUJCIE
^nadJfO&idMem /;

‘jifflBfjir 'jy. 1
nia dopuszczajcie do obstrukcji. Regulują) 
cia trawienie i wypróżniania przy pomocy 
łagodnie pr z e c z y s z c z a j q c y c h  pigułek, 
ALDOZA, znak ochronny .GORAL*. Sto-i 
suje slg nawet przy uporczywej obstrukcji,* 

s.i.* v

4LD0ZA

I le  w s ż ą  w s z y s e y  lu d z ie
Uczony amerykański 8. W. Smitha 

obliczył, że wszyscy ludzie na całym 
świecie ważą 90 milionów Kg.

Aby -wszystkich ludzi przewieźć 
pociągami, potrzebaby było sześć milio 
nów wagonów towarowych.

D !LJ? K A R W I A
#1
Sf* EXPRES ZAGŁĘBIA

lilii

f SOSNOWIEC, UL. TEATRALNA 1-ł  I
tmm* WYKONYWA i

WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA 

WCHODZĄCE. JAKi

CZASOPISMA
BROSZURY.

A F I S Z E .
ULOTKI, 

KLEPSYDRY 
I T .  P.

S Z Y B K O  I S O L I D N I E  
C I N Y  K O N K U R E N C Y J N I

BALZAK
nalpoczytRieiszyn pisarzem

W ROSJI SOWIECKIEJ

Jak  wynika z danych dotyczących 
czytelnictwa szerokich mas w Rosji 
Sowieckiej, nastąpił tam zmierzch pi­
sarzy rewolucyjnych i nawrót do lite 
ratury „burżuazyjnej". Dowodem te­
go jest wzrastająca stale poczytność 
Balzaka-

Podczas gdy w latach 1897 — 1918 
wydrukowano w Rosji niespełna 100 
tysięcy egzemplarzy dzieł Balzaka, w 
ostatnim dziesięcioleciu 1919—1933 o- 
gćlua ich liczba wynosiła 1 milion 473 
tysięcy.

.Wydawnictwo państwowe wydaje
obecnie „dzieła zebrane’4 Balzaka w 20 
tomach, z których 14 już się ukazało. 
Nakład każdego tomu wynosi 15.000 
egzemplarzy.

Ostatnie słowo wymówił Skobel 
prawie cicho. Ale Bialke usłyszał je. 
Jak  ostrze sztyletu przeszyło mu mózg 
nogi zadrżały i nowa fala gniewu ude­
rzyła 4,0 głowy.

Już miał rzucić się na Skobla, ale.., 
Opamiętał się. Udając, że nie dosłyszał 
obelgi roześmiał się szeroko, nio szcze­
rze-

— Ty, Johann! aleśmy sobie praw­
dę powiedzieli. Jak  pragnę szczęścia, 
jedenaście lat przy jednym źórawiu ro 
birny i nigdy złego s|owa ode mnie 
ido usłyszałeś.

Po chwili dodał pojednawczo-
— Czego się rzucasz?
Skobel wzruszył ramionami: »,o co 

temu chodzi?” i ruszyli dalej.
Wieczór zapadał szybko. Kontury 

spiciirzów zatarły się i zginęły w mro­
ku. Nie widzieli już swoich twarzy. 
Nagle Bialke zatrzyma! się:

— Zmęczony jestem — powiedział 
i usiadł ciężko na pustej beczce od śle 
rizi. Siadaj Skobł,

I Skobel usiad] na przeciw, ua dru 
g-ej-

— Teraz trzeba kończyć!44 — prze 
mknęło przez rozgorączkowaną głowę 
Bialkego... ,Strzelaj z kiszeni! Znacz 
nie ciszej!44 — objawił mu się znów

głos Tziganka. Wyczuj kształt rewol­
weru i naprzekór wskazówkom... wy­
jął go z kieszeni.

A Skobel? Ten niczego się nio spo­
dziewał (prawda, że ciemno było) i 
właśnie w tej chwili, gdy Białko wyj 
mował maszynę, wyciągnął da towarzy 
sza rękę- Rękę z papierosom.

— Bierz! wypalimy na zgodę.
Wt©dy stało się coś niezwykłego.

Bialke wypuścił rewolwer z dłoni. Mo 
że wstrząsnęły nim proste słowa Sko­
bla a może zawahał się znów lub po­
stanowił nie strzelać do towarzysza. 
To nie zmienia faktu. Rewolwer u- 
padł z trzaskiem na kamienne płyty 
nadbrzeża.

Księżyc, wypłynął z poza chmury, 
oświetlając łagodnie rzekę Skobel po­
chylił się na swojej beczce do przodu i 
zastygł w bezruchu z ustami nawpół 
otwartymi, wpatrzony tępo w czarny 
przedmiot, błyszczący na kamieniach. 
Twarz miał niebieską jak topielec-

— Nie ruszać się z miejsca! — u- 
słyszał ostry krzyk iBialketgo i nim 
zdążył otrząsnąć się z odrętwienia, 
tamten zeskoczył z beczki.

Gdy Ipóźnfej Skobel przypomniał 
sobie tę chwilę, dreszcz grozy prze­

biegł k^gosłap. A przecież zaliczał ją 
do najpiękniejszych w swym życiu.

Więc wtedy Bialke zeskoczył z be­
czki i z całej siły... kopnął leżący 
browning. Rewolwer potoozył się, pod­
skakując na kamieniach i odbiwszy 
się od krawędzi nadbrzeża — wpadł z 
pluskiem do Motławy.

Cisza była ogromna, tak głęboka, 
że Skobel słyszał świszczący oddech 
towarzysza- Wtedy oprzytomniał.

Bialke stał przed nim z pochyloną 
głową. Jego atletyczne ramiona drga­
ły: i

— Bij! — wyrzucił zdławionym gło 
sem — ścierwo jestem. Bij w mordę! 
Ale Skobel nie uderzył. Naturalnym  
ruchem podsunął mu papierosa, które 
go ciągle jeszcze trzymał w dłoni.

— Pal.
Bialke wziął papierosa. Długo mię­

tosił go w drżących palcach.
— Tziganek powiedział na zebraniu 

— wymamrotał — że ty jesteś szpie­
giem. ,,Ten Polak, mówił wstąpił do 
partii po to żeby nasze tajemnice 
zdradzać marksistowskim maryna­
rzom z polskich okrętów handlowych4’.

Zamilkł jakby zabrakło mu tchu i 
po chwili ciągnął dalej«

— I oni wydali na ciebie, Skobl, 
wyrok... Tziganek powiedział: ,,wy 
rok wykona kandydat do S.A. — Bial 
ke4*... Dali maszynę, instrukcje... A po 
tym Tziganek podał mi rękę i powie 
dział: .,Bialke to musi być czysta ro­
bota! Spartolisz — pożegnaj się z żjr: 
ciem.

I  robotnik portowy Bialke wielki® 
i silne chłopisko, rozpłakał się jak 
dziecko.

— Ja  im nie wierzyłem) Nia nie 
wierzyłem — łkał — ale... Tziganek 
nie rzuca słów na  wiatr-..

Zegar na wieży ratuszowej wybił 
głucho godzinę. Po rzece przesuną] się 
jak cień, kuter rybacki z czerwoną la 
tarką na maszcie. Kuter zginął w mro 
ku. Tylko czerwone światełko długo Jo 
szcze drgało w powietrzu, jak ostatni 
akord.

Skobel dźwignął się powoli z becz­
ki przeciągnął się i ziewnął.

— Chodź Bialke — powiedział -  
Noce teraz któtkie. U pierwszej musi- 
my już być z tamtej strony. Moi kre­
wni w Poznaniu ucieszą się z naszej 
wizyty.

I poszli wgłąb nocy...
MIECZYSŁAW SAWICKI
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Gdy księżyc i ziemia
rozlecą się w kawałki...

Słynny astronom angielski, sir J a ­
mes Jaens opierając się na teorii E in­
steina przepowiada, że księżyc rozleci 
nę z czasem w kawałki. Utworzywszy 
zoś w rodzaju pierścienia Saturna — 
ze swych cząstek — runie w końcu na 
ciemię. A cząstki te nie są bagatelką 
jeśli zważyć, że już pierścień Saturna, 
składający się z ciał niebieskich o roz 
aitarach do... kilku kilometrów obwo­
du posiada grubość ok. 30 kilometrów.

Jeśli dotychczas księżyc nie spadł 
nam na głowy, to jedynie dla tego. że 
obracając się dookoła ziemi, odciąga­
ny jest również na zewnątrz przez sdę 
odśrodkową, równoważącą siłę przy­
ciągania ziemskiego. Połowa księżyca 
bliższa ziemi, przyciągana jest przez 
/uą druga zaś połowa — dla mieszkań 
ców ziemi nie widoczna, odciągana jest 
przez swą siłę odśrodkową. W rezul­
tacie obie połowy dążą do oderwania 
się od siebie- Jeśli to rozłączenie nie 
następuje, to tylko dlatego, że niczba 
dane dotychczas dokładniej wewnętrz 
ne skały księżycowe są zbyt solidne w 
swej spoistości i utrzym ują w całości 
masę księżycową.

BEZ BOLI!
S K U T E C Z N I EU S U W A

© U C IS K A
BRODAWKI  

I Z G R U B I E N I A  
S  *  Ó  R  V
P Ł Y N

K L A W IO l
AP.  K O W A  L S K I

RiMiHtyzn w kraju
kw itnącej w iśni

W kraju „kwitnącej wiśni" mimo 
«ojny ludzie nastrojeni są romantycz­
nie. Oto ogłoszenie matrymonialne, za­
mieszczone w jednym z  pism tokij­
skich:

„Jestem piękną kobietą. — pisze 
Japonka. — spływające faliste włosy 
otulają mnie niby obłokiem. Postać 
moja je st gibka jak  brzoza, gnąca się 
ood n&porem wiatru- Twarz moja, de­
likatna i aksam itna jak p ła tk i kw ia­
tu  odbija oddanie i szczerość mojej 
duszy. M ajątek, który posiadam wy­
starczy, aby senne marzenia miłosne 
stały się ciałem, abym podążyła szczę­
śliwa i radosna za moim panem. Dą- 
etąpię później szczęścia, aby móc spo­
cząć z nim  razem w grobowcu z ró­
żowego marmuru".

To nie to, co ogłoszenie w dzienni­
ku europejskim „Mam lat 30. zape­
wniony byt i trzypokojowe zka-
iue

 OQO-

Czarna wdo««,
W  Kalifornii pojawiła się w tym 

oku odmiana trującego pająka na- 
wana „czarna wdowa4'. Jest to owad 
wyjątkowo niebezpieczny. Człowiek 
kąszony przez niego puchnie na ca- 
rni ciele.

Zanotowano nawet liczne wypadki 
niertelne wywołane ukąszeniem .czar 
t>j wdowy".

Jednak  mniej więcej za 45 miliar­
dów lat, jak  oblicza Jeans, księży croz 
padnie się. Nie ma więc obawy,że bę­
dziemy świadkami runięcia księżyca 
na ziemię.

A  co się stanie wówczas z zie­

mią? Otóż rozleci się ona również na 
kawałki. S tanie się to jednak znacz­
nie później niż z księżycem.

,,Kawałki4’ ziemi spadną na słońce, 
które jednak wówczas nie będzie już 
świeciło gdyż zagaśnie n a  wieki.

Z ŻYCIA ESKIMOSÓW*

N a zdjęciu grupa Eskimosów za-mieszkałych w Danii uzyskała zezwo­
lenie Dyrekcji Radia w Kopenhadze przekazania przez mikrofon radiowy 
życzeń świątecznych swych braciom w Grenlandii. Widzimy Eskimosów 
podczas próby, przed audycją radiową przeznaczoną dla Grenlandii.

99S  A  V  O  J K “
i e & i t c w i e c ,  u l .  S - g o  M a j a  IB.

l e i .  61 ttOi #2-735 V o d r le m la  62 7«1.

L U J RONEY subretka w swoim repertuarze

DUO CARRNERRI — tańce akrobatyczne
W POD ZIEM IA CH n owa orkiestra JANA SKOROSIKA

iW K AW IA RN I koncertuje nadal ulubieniec Publiczności 
BRONISLAW  PA STER

Polecamy wyborowe lody, mazagran i t. p. napoje.
N a werandzie ceny, dzienne do godz. 24 ej.

7

znajdziesz
wiadomość?

o dobrem kupnie lub sprzedaży, 
o wolnej posadzie 
o poszukujących pracy 
o wolnym lokalu

o zagubionych i znalezionych doku­
mentach — oraz 

o wszystkiem oo Cię Interesuje —'

Tylko w ogłoszeniach zamieszczanych
« „EXPRESIE ZAGŁĘBIA"

w/r

NIEOCZEKIWANE SPO T K A N IE
N a zdjęciu żółw i leopard spotkali 

się podczas codziennego spaceru. Przy 
jaźń  została zawarta.

Feralna 2.
,-Feralna trzynastka" uchodzi na 

całym świecie — nie wiadomo dla cze­
go — za cyfrę, która przynosi niesz­
częście. Tymczasem marna dwójka 
winna niewątpliwie zająć miejsce .,nie 
szczęśliwej trzynastk i4’.

Przypatrzymy się, jak  umierali kró 
Iowie, którzy obok imienia .mieli" 
dwójkę-

Aleksander I I  Komnem Cesarz Bi- 
zancium — został uduszony.

Joan II( król N aw arry  — zam irde 
wany na przechadzce.

Edmund II, k ról Anglii — zabity 
przez swego brata.

Herald II, król Anghi — zabity na 
polowaniu.

Edward f  i Ryszard II — zabici.
Henryk t król F rancji — zabity 

na turnieju.
Franciszek II, król F rancji—umarj 

mając zaledwie 13 lat.
Ludwik I I  Bawarski. — utonął.
Władysław II. król Polski — ranny 

na polowaniu zmarł,
W Rosji: P io tr II, Aleksander I 

Mikołaj I I  — zostali zamordowani
Wkońcu cesarz. Wilhelm II zo«1a| 

wypędzony z własnego k raju  i do 
dziś dnia żyje na obczyźnie-.

M IAŁ W A PIEN N Y
z zapasu dla celów rolniczych 
i budowlanych 

PO S P E C JA L N IE  ZNIŻONEJ 
CENIE

oraz wapno palone budowlane 
z pieców hoffmanowskich 

do nabycia w firmie:
„ E E Y E S * *  Sp. Firm .
BĘDZIN. UL. SIELEC K A  79

tel. 71.595.

i

«— Jestem zakochany w pani nowym  
samochodzie!

—  Oto przykład Jak maszyna zastępu1 
Je człowieka.


